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Popularny dziennik ilustrowany.

Wychodzi we Lwowie każdego dnia popołudniu.

Przy jedn/i i stoEe z i wtiercamf
Straszliwy bilans katastrofy żyw io łow ej-  
Aresilowarnie zamach mtw bombowy 1. -- Ze- 
1 suty szlaban kolejowy przyczyną tragicznej 
katastrofy. -- Sensacyjne aresztowanie żony

kap^tara we Lwowie.
98^” OKAZYJNA WYfPRZEDAŹ
R e T P Gf K O R O N E K

3  &  i  Ł  5% JEDWABNYCH  
Spec ilny skład koronek i haftów 
„W ENECJA" —  ul. Boim dw  19. 3312

M R S Z A Ł E K  P IŁ S U D S K I B Ę D ZIE  
N A  ZJEŹD Z1E LE G JC N ISTÓ W .

W arszawa, (f. — telef.). Z  kół dobrze po- 
"Jorm ow an ycli donoszą, że w brew pog ło ­
skom, M arszałek P iłsudski weźm ie udział 
w Z jeździe L eg jon istów  w R adom iu, lecz ogra 
niozy sic; jedyn ie  do udziału w uroczysto­
ściach, a przem ów ienia nie w ygłosi. Z jazd  
ten b(;dr'le  miał charakter zjazdu koleżeńskie- 
feo tow arzyszy walk. O brady prezyd jum  i ko- 
M isyj Związku L eg jon istów  odbędą się w je ­
sieni. —

W «rSzavya. (f. — telef.). Putk. Beck wraz 
2  Pik. K am ińskim  udali się do P ik iliszek  do 
M arszałka Piłsudskiego.

PO W ItÓ T M A R S Z A Ł K A  D A SZY Ń - 
f SK iE G O .

, W arszawa, (f. — telef.). W czora j przybył 
o W arszaw y M arszałek Sejm u  Ign a cy  Da 

r P ^ ł ' 1 * otj-iął urzędowanie. M arszałek sp ę- 
w akacje w K azim ierzu  nad W isłą.

SZEŚĆ W Y R O K Ó W  ŚM IE RC I.
W arszawa, (f. — telef.). Z M ińska dono 

®zą_. ze władze sow jeck ie  w ydały  w yrok 
śm ierci na 6 urzędników  białoruskiego kom i- 

, L narodow ego ośw iaty, oskarżonych o w y­
wiad na korzyść Polsk i. U rzęd n icy  c i areszto- 
p ani zostali z tego powodu, że sprow adzali z 
I  olski podręczniki szkolne dla szkół polskich.

■ A STR ZE L E N IU  P R Z E M Y T N IK A . 
Stanisławów , (Pat.). W  B ohalicy  Popo- 

w iczow ej, pow. Nadw orna, będący w służbie 
1 « iik  granśezn-y Stański z posterunku Ja- 
lonna, zastrzelił w pościgu  znanego prze­

my nika. W asyla  Jurasza.

W Kotle hinduskim,

(xy) Po krótkiej przerwie, w której panował spokój, wybuchły znów poważne roz­
ruchy w Indjaeh. Mianowicie onegdaj w Jubbulpore usiłowano zatrzymać transport soli, 
przyezem doszło do starć między policją a manifestantami. Policja została zarzucona ka­
mieniami, wobec czego użyła broni palne]. W wyniku zajścia 60 manifestantów oraz 12 
członków policji odniosło rany. Pozatem są znów na porządku dziennym starcia we­
wnątrz kraju.

Rycina nasza przedstawia jeden z angielskich fortów, który w ostatnich dniach 
został zaatakowany przez zbuntowaną ludność.

K U  CZCI B O H A T E R A  W A L K  O W O L ­
NOŚĆ.

W arszawa. (Pat.). W czora j, jako w Z5 tą 
rocznicę m ęczeńskiej śm ierci robotnika Ste - 
fana Okrzeji, bohatera walk i wolność, od­
było się poświecenie kam ienia w ęgielnego 
pod Dom  L udow y jego  im ienia p-rzy u licy  
O grodow ej. Gmach ten pow stał z in ic ja tyw y  
Stow. D om u Ludow ego, istn iejącego przy ko-

I m itecie okręgow ym  P P S . (dawna f r a k c j i  re­
w olucyjna). Na uroczystości obecni byli pre- 
m jer Sawek, m inistrow ie Car i SkładkowsKi, 
przedstawiciele in stytucy j państwow ych, ko­
m unalnych i społeczeństwa. Przem aw iał m. 
in. prem jer Sławek, podnosząc zasługi Stef, 
Okrzeji.
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K w e sfja
ôdtożs obecnych w

K ra j F araonów  znown zaprząta świat wy 
padkam i, które się w nim rozgryw ają  E gipt 
zn a jdu je  się w przededniu, jeżeli nie wielkiej 
rewolucji, to w każdym  razie ciężkich wstrzą- 
śnień. W ielka B rytan ja , która w tym kra ju  
ma tak wielkie i ważne interesy, otrzym uje 
jeden kłopot w ięcej,

E gipt i E gip cjan ie  chcą zrzucić z siebie 
panow anie angielskie w jak iejkolw iek  by się 
ono ujawly,ło form ie, chociażby n a jłagod ­
n iejszej i na jbardzie j ukrytej. Podczas w ojn y  
przyrzekł im to zresztą rząd londyński, który 
sypał wtedy obietnicam i na praw o i na lewo. 
Teraz idzie tylko o wykonanie tej trudnej 
obietnicy.

D la A u g lji E gip t ma znaczenie ogrom ne 
przedewszystkiem  wskutek Suezu. Nad kana­
łem Suezkim panuje bowiem  ten tylko, kto 
dzjerży w ręku oba jbgo brzegi, więć także 
i brzeg zachodni, egipski. Co do zabezpiecze­
nia kanału zgoda m iędzy A nglją  a E giptem  
dałaby j się już dzisiaj osiągnąć stosunkowo 
łatwo. E gipt bowiem  zgadza się, aby A ngija  
u trzym yw ała  sw oje garn izony na brzegu ka­
nału i posiadała konieppne postaw y technicz­
ne dla utrzym ania kanału w porządku. A n ­
g ija  zaś zgadza się zadovvolnić tem tylko i nie 
pretendow ać do tego, aby w je j ręku pozo­
stawała adm inistracja  i ochrona porządku w 
ca łe j reszcie w ielkiego kraju .

A le  w ostatnich latach w yłon iła  się kwe­
st ja  Sudanu. Oto po w ojn ie A n g ija , chcąc u- 
n iezależnić śjfę od Stanów Z jednoczonych  w' 
dostawie bawełny dla je j ogrom nych  fabryk, 
postanow iła rozw inąć hodowle^ baw ełny na o- 
groim ią^jkalę w Sudjuffe. W  tym  celu ogrom ­
nym  kosztem te ch n icy  an gielscy  zbudowali 
v/ Af jSuaute olbrzym ie tam y na górnym  'N ilu,

4
Przedruk wzbroniony.

F IL IP  M A C D O N A LD .

MiŁOŚĆ 
DETEKTY W A.

autoryzow any przekład z angielskiego 
J. Zydlerow ej.

— Chłopak do tańca i do różańca, panie 
— mawiał. — I ze zdrow ym  rozsądkiem, pa­
ni s£ 'M im o tych wierszyków panie, tych m a­
low anych krówek i gołych  dziewezątek. Zuch 
chłopak i spryciarz, panie!

Tak więc s try j K arol dow iedziaw szy się, 
ze p rzy jacie l jego  z SflNr.it Service  narzekał 
na brak odpow iednich ludzi, rzucił słów ko 
o sw ym  bratanku.

Z tej ra c ji w 1015 roku A ntoni Ruthyen 
Gelhryn znalazł, się wcale nie w roli jeńca  w 
sainem sercu Niemiec, P rzebyw a! tam osiem ­
naście długich m iesięcy, a g d y  potem  stanął 
przed stryjem  K arolem , ten zdziwił się, u j­
rzaw szy w  ciem nych jeg o  wTłocach pasma 
siwo,

P obyt A ntoniego w Niem czech pociągnął 
w ielk ie dlań skutki. W dzięczny rząd b r y ty j­
ski poklepał go  łaskawie po ramieniu, ozdo­
bił pierś jeg o  orderam i, dał mu dwa m iesią­
ce urlopu i awans, a następnie zaprzągnął do 
oracy. jaką m ało ludzi zna-lo podczas w ojny. 
D ziw na to była praca, śmięszna nawet, praca 
w ciem nościach, w najdziw niejszych  m ie jsco ­
wościach.

Antoni R uthren  Gethryn opuścił arm ję 
w roku 1919. m ając lat trzydzieści trzy, oraz 
ja k o  pam iątki z w ojn y, sporo o, derów, siw e 
pasma w czarnych włosach i okulaw ioną no­
gę (chrom ał lekko). N iew ielu  wszakże z jego  
p rzy jació ł wiedziało o medalach i o tytuie 
pułkownika.

W  d n a  lata po śm ierci o jca  zmarła i mat-
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e g ip s k a
j p a d k ó w  w Egipcie.

spiętrzyli gego wodę i rozprow adzają ją  stale 
” ozbudowywaną siecią kanałów  po obszarach 
Sudanu, zam ieniając w ten sposób w czorajszą 
m artw ą pustynię w żyzne pola bawełniane.

A n g ija  zatem we w łasnym  interesie w y­
konała tu jedną z tych wielkich prac ogólno- 
cyw ilizacyjnych , z których  pośrednio korzy­
sta cała ludzkość. N acjonalizm  egipski nie u- 
znaje te, zasługi angielskiej, l-ecz dom aga się, 
aby A ngija  oddała mti także i ten naw odnio­
ny przez siebie Sudan jak o  część składową 
państwa egipskiego. Jako jedyn y  argum ent 
E gipcjan ie  przytacza ją  to, żr Angija, dyspo­
nującą tam am i na górnym  Niiu, ma tem sa­
mem w ręku los całego E giptu, do może de­
cydow ać o tem. czy E gipt będzie1 m iał sw oją  
doroczną życiodajną powódź nilową, czy je j 
nie będzie m iał.

Nie bez słaszno4ci pow iadają  pa trjoc i e- 
gipscy, że polityczna wolność Egiptu bez 
wpływu jego na owe tamy nilowe i ich użyt- 
kowanh nie byłaby w gruneie rzeczy żadną 
wolnością, lecz przeciwnie najcięższą niewolą. 
Anglia, bowiem , dzierżąc w ręku owe tam y, 
decydow ałaby zaiazem  o tem, czy E gipt ma 
m ieć w danym  roku urodzaj i jak  wielki. An­
g licy  zaś pow ołu ją  się na to, że cn i to Sudan 
zdobyli na fanatycznych  plem ionach M ahdie- 
go, którem u ani się śniło uznaw ać zwierz­
chnictw a E giptu  i jego króla, że wyłącznie 
własnym kosztem zbudow ali ową tamę, drogi 
i koleje, że w ięc nie m ogą teraz w yrzekać się 
tego w.sz^stkiego tylko w celu utrzym ania E- 
g ip ciąn  w dobrym  humorze.

O taką to różnicę zapatryw ań rozbijały 
się dotąd '"wszystkie próby porozumienia an- 
g lo-eg josk iego i ostatecznego uregulow ania 
spraw y niezaw isłości Egiptu.

k «j przy której -jedynak m ieszkał i odpoczy­
wał po trudach w ojennych . P o  o jcu  zostało 
niew iele, bo zaledw ie paręset funtów  roczne­
go  dochodu, więc pułkownik Gethryn o b e j­
rzał się za pracą.

N apisał drugą powieść — nie znalazł czy ­
telników. N am alow ał trzy obrazy, nie sprze­
dał żadnego, W ydat tom  poezji — nikt ich 
nie kapował. W rócił w ięc dd sekretarstwa 
przy  jednym  z m inistrów . Nie dbał w ielce
0 sw oje  zajęcie; nudziło go  nad wszelki w y­
raz i gdyl y dzięki niemy, nie poznał od czasu 
do czasu kogoś interesującego, nie m ógłby  
ua tem  stanowisku w ytrzym ać.

W  czerwcu 1921 r. s try j K aro l nabaw ił 
się złośliw ej in fluenzy, a gdy  zaczął przycho- 
dzić do zdrowia, dostał zapalenia płuc
1 umarł. I  ozostaw ił bratankow i okropne <io- 
m isko w K n ightsbridge i dziewięć czy dzie­
sięć tysięcy rocznego dochodu. Pułkow nik 
Gethryn sprzedał dom, w yn a ją ł s o d i o  m iesz­
kami , i uw olniony od trosk m aterjam ych , r o ­
bił tylko to, na co m i przyszła fantazja. Je ­
żeli m iał ochotę pisać — pisał; chciał m alo­
w ać — m alow ał; m iał ochotę na zabawę — 
baw ił się. Przez cały  rok był bardzo szczę­
śliwy.

P rzyszły  jednak kłopoty. Zasiadał do pi- 
-sania — w głow ie  zarysow ało się widm o obra­
zu i w ołało natarczywie, żeby je  przenieść na 
płótno. Zaczynał m alow ać _— w m ózgu rodzi­
ły  się poezje i napierały  się o pióro i papier. 
W y jech a ł z A n g lji  — żarła go  tęsknota za 
Londynem .

W  czasie tym , wcale dlań niewesołym, 
odnowi! przyjaźń, nawiązaną w T ryn ity  z eks­
centrycznym  lecz zdolnym  'dziennikarzem, 
Spencerem H astingsem .

Hastings., w yw nętrzył się, przed nim  ze 
swego w ielkiego pumysiu, k tóry  m ógłby stać 
się faktem , gd yb y  H astings m iał właśnie dwa 
razy tyle pieniędzy, ile icli uosiadał. Gethryn 
pożyczył tedy „Sow ie“  część swego kapitału.

— A nton i Gethryn cierpiał — po pierwsze, 
z Draku chęci do onegrania jak ie jś  określonej 
roli w życiu ; po drugie, z wyczerpania po-

Przy cierpieniach i zwapnieniu naezyń,
skłunności do udaru i ataków apoplektycz- 
nycb naturalna woda gorzka „Franciszka- 
Józefa"1 zapewnia łagodne wypróżnienie bez 
nadw yręzania się. Żądać w aptekach. 3508

Ale sam i E gipcjan ie  w w alce o -tę  nieza­
w isłość zgodni m ięuzy sobą nie,-są. M ianow i­
cie król Fuart ^bawia się, że partja  nacjona­
listów  egipskich, zwana „W afd ‘ ‘, osiągnąw ­
szy cel swoich dążeń, stanie się tak silną, że 
obali mu tron i ogłosi republikę. To też, ja k ­
kolw iek oczyw iście także zwolennik całkow i­
tej n iezaw isłości E giptu  i pozyskania Suda­
nu, k rćl FfrurJ bron i ostrożn ie jsze j:?  bardziej 
ugodow ej taktyki w obec A n g lji. w  szczegól­
ności zaś sprzeciw ia się temu, aby W afdyści 
zbytnio podniecali nam iętności ludu walką 
o tę niezawisłość, obaw iając się, że po osiąg­
nięciu tego g łów nego celu nam iętności te nie 
uspokoją  się odrazu, lecz zw rócą się jeszcze 
przeciw  tronow i i królow i.

Na tem tle m iędzy królem  Fuadem a opa­
now anym  przez W afdystów  parlam entem  
pizyszło ju ż przed trzem a laty  do konfliktu  
tak ostrego, że król parlament rozpędził i rzą­
dził przsz przeszło cłwa lata całkiem  absolut­
nie. D opiero M ac D onald objąw szy rządy w 
A n g lji. w yw arł na króla  egipskiego nacisk w 
kierunku przyw rócenia konstytucji i rozpisa­
nia now ych w yborów  do parlam entu. W ybo­
ry  te oczyw iście dały Wafdystom większość 
jeszcze większą, niż mieli ją  w poprzednim 
parlamencie.

Gabinet utw orzył ich przyw ódca Nahas 
pasza i zaczął rządzić, jednak z tym  skut­
kiem. że i uii także nie p otra fił pogodzić się z 
A n g lją . K ról, korzysta jąc z tego niepow odze­
nia Nahasa paszy, chciał w ym usić na nim  
przeprowadzenie przez parlam ent ustawy, ma 
ją ce j bron ić bezpieczeństwa tronu. Nahas pa­
sza.-jednak n ietylko od m ów ił, przeprowadze­
nia te j ustawy, lecz przeciw nie zażądał od

w ojennego; po trzecie, że nie spotkał odpo­
w iedniej dla siebie kobiety. Zdawał sobie do­
skonale ‘Sprawę z pierw szego i drugiego punk 
tu, chociaż n igdy  o tem nie m ów ił, co do trze­
ciego zaś — nawet nie dom yślał się, że ist­
nieje.

R O Z D Z IA Ł  III .
Abbotshall.

Jadąc wr cztery godziny później przez 
K ingston , G ethrya zastanawiał się ze zdzi­
wieniem, ja k  się to stało, że tak chcąc nie 
chcąc, zgodził się na żądanie Iiastingsa, by  
zostać „specja ln ym  korespondentem"" „Sow y“ . 
Obudziła się w nim  wszakże zam ierająca e-. 
nerg ja  i zainteresowanie do czegoś określo­
nego.

3b wezwaniu teh fon icznem  zjaw ił się na­
tychm iast w redakcji „Sowy"", w 10 m inut 
m ó w ił sprawę z Ilaistingsem, zatelefonow ał 
jo p rzy jacie la  — bardzo ważnej, urzędow ej 

fig u ry  — i naszkicow ał mu pobieżnie cały  
projekt. O+rzymał odpowiedź półurzędową, a 
pocieszającą. .P am ięta j, że ja  nie wiem  o ni-: 
czem jeżeli się coś stanie, i zabieraj się do 
roboty"".

W rócił tedu Jo siebie, zapaKował -walizkę, 
zostawił kartkę dla służącego i w yruszył do 
M arłing.

Od swrego urzędow ego przyjaciela  dowie­
dział się, że uprości sobie drogę, jeże li zw róci 
się przedewszystkiem  do panny Hoode. R oz­
m yślał nr.d tem w drodze. Jakże tu zbliżyć sią 
do tej k ob ie ty ! Zrazi ją , gay  tylko w spom ni 
o prasie. P roblem at ten więc odłożył narazie 
na bok.

W iadom ość o śm ierci Johna H oode ‘a w ca­
le go nie wzruszyła, w yw ołała ty lko przelot­
ne zdumienie. Zbyt często przyglądał się 
śm ierci, żeby ron ić łzy nad człowiekiem , k tó­
rego nie znał. tem  bardziej, że m inister f i ­
nansów im perjnm . jakkolw iek  bardzo zdolny, 
nie umiał pozyskać takiej sym patji społe­
czeństwa, jak  naprzykład Cham berlain.

(C. d. n.).
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^&ody na ustaw ę wręcz przeciw ną, ina- ośmnastu, a przeszło czterystu raniąc. Mię- 
ją cą  bronie parlam entu przed absolustycz- ! Uzy zabitym i i rannym i znalazło się wielu 
nynn zam acham i ze islrony krtSła E uropejczyków . O pow iadają uawet, ,z,e kon­

sul w ioski sam został zraniony.
W ytw orzyło to nową bardzo poważną 

likaeję. A n g licy , bowiem, k tórzy do tej

w  — ze/ strony króla.
W len sposób powstał drugi z rzędu bar- 

iz o o s t r y  W iufiikt m iedzy królem  a potężną 
partją  l.acjcnai istyczną. K ról dał dym isję  
iNanas paszy 1 oddał władzę jego  osobistemu 
w rogow i bydkiem u paszy, k tórego program  
Jes jasny. Ma on p rzy  na jb liższej sposobno- 
‘ , 1 znowu rozpędzić parlam ent i w rócić do 
tibsoliityziii u.

3 rzeeiw nowem u rządowi, a ra iże  i prze- 
v lo Ni V a fdyści rozpoczęli teraz gw ał- 
*ną koinpanję. P olega  ona  n ietylko na ma- 

* jtae jach  i dem onstracjach  w rogich  rządo- 
lecz także na akcji, m ającej na celu zor- 

ganizoTi inie biernego oporu obyw ateli w  pła- 
staw* p a ^ ó w  * wykonywaniu różnych u-

W  wielu miastach egipskich odbyty się 
uz takie dem onstracje, które władze rządo­
we śt.um iły  z większą lub m niejszą energją, 
o m .ogoł bez w iększego rozlew u krw i. D o- 

pie o w A leksan drii dem onstracje te przybra- 
T ł ,ln.'n t5 bni. takie rozm iary, że p o lic ja  nie 

m ogła  ich  opanow ać i m usiano zawezwać 
w ojsko dla przyw rócen ia  porządku. W ojsko

’ oj zylo ogień na dem onstrantów, za b ija ją c

kom
plikaeję. A n g licy , bowiem, k tórzy no tt-j pory 
nie m ięszali się całkiem do tego fa m i.ijn ego  
sporu  egipskiego, teraz musieli wystąpić 
czynnie, jako, że na podstaw ie traktatów mm 
clzy narodow ych oni do tej pory  ponoszą od­
pow iedzialność a bezpieczeństwo cudzoziem ­
ców  w  E gipcie. Do A leksandrji p rzyby ły  dwa 
pancerniki angielskie z M alty, gotow e wysa­
dzić na ląd sw oje załogi. N adto garnizony 
angielskie, rozrzucone po całym  E gipcie, o- 
trzym ały rozkaz ostrego pogotow ia.

Angielski rząd robotn iczy, m im o całej 
sw o je j bezstronności, stanie zapewne pa stro­
nie parlamentu egipskiego i jege praw. W y- 
woło to lałsze zawikłame sytuacji, tem bar- 
dziej, że konserw atyści angielscy darzą swenii 
sym patjam i reakcyjnego króla  Fuada i będą 
atakow ali bardzo ostro rząd M ac Donalda. 
Jednem słowem , lakże i w tym  zak ątk i św ia­
ta zapanow ał n agle  kryzys i rozruch, którego 
skutki mogą sięgnąć bardzo daleko.

Sigm a.

Z m ie r ź  monopolu kot? jK* sgo,
tiłtobusy wytwarzają dfa ko^jnictwa coraz groźniejszą konkurencję.

Etozwój aulom  obilizm n w Polsce, mimo 
jaUiinyjeh dróg, depresji pieniężnej i t, p.

udności, postępuje naprzód w zdum iew ająco 
szybkiem  Lempie. D otyczy  to szczególnie au- 
obusow i ciężarów ek, których  roczny przy- 

rost dosięga ?9 proc. Z  poprawą sytu acji g o ­
spodarczej zjaw isko to wzmoże się jeszcze 
oardzif j i zmusi nasze czynniki sam orządowe 

państw ow e do zrew idow ania sw ego stosun­
ku wobec szeregu zagadnień pierw szorzędne­
go  znaczeniu

P o  pierwsze musi być rozstrzygnięta 
kw estja  dróg, które w obecnym  sw oim  stanie 
przy non na ją  raezej średniowiecze, niż wiek 
X X . P ow ió  re zaś — k ole j będzie zmuszona za­
jąc^ się pow strzym aniem  odpływ u pasażerów, 
nadaniem  pociągom  większej szybkości, za- 
ęew tóenieiu  publiczności tych sam ych korzy­
ści. jak ie  je j dają  a u to misy. W cześniej czy 
późn iej kolej będzie m usiała przebudzić się 
ze sw ej b iurokratycznej drzem ki i zgodzić się 

.aktem, że je j m onopol n ietylko na przewóz 
pasażerów, lecz i tow arów stał się ju ż fik cją .

ly o lc jc  zagranicą -kres tego przebudzenia 
na :ą już za sobą. N ajw cześn iej stosunkowo 

nastąpiło to w Ameryce. W skutek  szybkiego 
wzrostu sieci autobusow ej, koleje tam tejsze 
na wiciu pierw szorzędnych lin ja cb  ogran i- 
pzyly ruch pasażerski, na lin ja cb  zaś drugo-
1 trzeciorzędnych całkow icie w strzym ały ja ­
ko m er ent u ją cy  się. W  A u glji autobusy na- 
’  n w nocy  konkurują z koleją , urządzając w 
sw ych  wnętrzach sleepingi i zabierając kolei 
najlepszyc] k łijentów .

D otkliw e straty i  szczerby w docbotjacb 
J mm siły  zarządy kolei do tego, że poczęły sa- 
106 c2,'v êra® i eksploatow ać lin je  autobuso­
we- W  chw ili obecnej am erykańskie kole je  
+ ,spIo.atłiJą 2.400 w ielkich luksusow ych tu ­

rnusów. K o le j „R ead ing  Co“  obsługuje 14 li- 
n ij stałych, łączących m iędzy innem i to sta­
nic, na k tórych  pociągi pospieszne się nie za­
trzym ują. K o le j „O h io '1 rozwozi swych pa­
sażerów autobusam i z Jersey City do N. 3?fcr- 
"5U okolicy, przyczem  wszystkie stacje sprze 
da ją  bezpośrednie b ilety  na autobusy. Jedno 
l  i ° V arzystw  kolejow ych  przew iozło w r. 1928 

I ,a »tol)usaini 4,260.000 pasażerów. To samo, 
.10c lia m niejszą skalę, odbywa się w E uro­

pie.
. Autobusy w Polsce, choć urządzone bar- 

o pryiiiit.,'Wnie i pod względem  bezpiec-zeń- 
. wa n ie dające gw aran cji (z w iny złych 

drtHg), dają .się już obecnie porządnie we zna­
ki n iety lko k o le jom  podm iejskim , lecz i  dale­
kobieżnym .

Na lin jach  kolejow ych , gdzie kursują  
rów nież autobusy, f rekw eneja Dociągów
zm n iejszy ła  się w roku ubiegłym  średnio “ o 
85 proc. Nu jedn ej tylko lin ji B ydgoszcz- 
Chelinno, jak  obliczono, k o le j traci rocznie 
ukoło ISO.OtK pasażerów, co w przeliczeniu  na 
złote daje około pół m iljona, zł. straty. Do 
W arszaw y i z W arszawy wjeżdża i w yjeżdża 
dziennie oaoło 1O.O0C osób autoDusami. L icząc 
po 3 złote przeciętnie za bilet, kole je  węzła  
w arszaw skiego tracą m iesięcznie praw ie m il- 
jon  złotych

Nawet w przewozie tow arów  auta cięża­
rowe konkuru ją  z koleją . F a b ryk i łódzkie za­
b iera ją  kolei sw oją  bawełnę jeszcze na tery- 
torjum  dyrek cji poznańskiej, ze sta c ji Lesz­
no na sam ochody,

Ot o  d w a
SŁYN N E 

PRODUKTY „ ST A N O B ”

b e z  kiórycl ża­
den au te m b ilisra  
obejść się nie może
A  U1 r  P O  Ł - S K
p o le ru je ,  czyści i 

odśw ieża samochody, przywraca;cip 
im pierwotny połysk. OLEJ P R Z C I i- 
K A  Ą C \  uliwi r e s o i y  i wszelkie 
inne trudne do  oliw ienia części sa  
m ochodowe

STANDARD NOBEL W POLSCES. A. 
WARSZA W \

W ładze kolejow e sto ją  w oidiez* zagad­
nień, które trzeba szybko z pożytkiem  dla 
społeczeństwa rozwiązać. Muszą one urucho­
m ić własne lin je  autobusowe ja k o  przedłuże­
nie sw ych żelaznych lin ij, muszą przyspieszyć 
bieg i  pow iększyć ilość pociągów , szczególnie 
na lin ja ch  podm iejskich. W reszcie muszą « -  
zgodnie rozkłady jazdy  z ruchem autobuso 
wym  na szlakach dojazdow ych  i w prow adzić 
bezpośrednie b ilety  kolejow o-autobusow e.

Jak zamordowane cara Mikosa;?.
Nowe szczegóły o tragiczne] śraierci, polane przez węgiei^kisgo

j i.ra  wojennego.
(xy) P o piętnasto! itn iej niema] niew oli 

przybył obecnie lo Budapesztu pewien wę 
g iersk i żołnierz, który dzięki zbiegow i róż­
nych okoliczności przebyw ał pr^ez ca ły  czas 
i żył w pobliżu  internow anego w Jekateryn- 
burga  cara M ikoła ja  i w ten sposób stał się 
bezpośrednim świadkiem  jeg o  śm ierci. Żoł­
nierz nazywa się Ludw ik N agy  i opowiada o- 
becnie w „Pester L loydzie" sw oje aw antur­
nicze przeżycia, które po w ybuchu rew olucji 
rosyjsk . pchały go coraz bardziej na wschód. 
W cyw ilnym  stanie był on fryzjerem  i pozo­
stał w niin w wojsku. W Jekaterynburgu był 
on fryzjerem  rosy jsk iego zespołu teatralne­
go, składającego się z byłych  oficerów  arin ji 
rosy jsk iej, potem oddano go do usługi żołnie­
rzy, czuw ających  nad uwięzionym  carem.

Przybycie  cara było dla m iasta wielką 
senzacją i wszystko pośpieszyło na dworzec, 
aby zobaczyć nadejście pociągu. Oztery córki 
cara przy jech a ły  wozem pullm anow skim . Do 
piero po upływie pewnego czasu od przybycia  
noeiągu otw orzyły się drzwi wozu ciężarow e­
go i w ysiadł z n iego car. W edług onisu Na- 
g y ‘ego  m iał on na sobie brudną czapkę, teuo- 
szone ubranie i parę starych trzewików.

P rzybycie  cara było przez długi czas 
przedm iotem  rozm ow y całej ludności i czer­
wonego garnizonu. N agy  miał potem  sposob­
ność oglądania cara przez szklane drzwi. W  
czasie od 1*57 ido 18 iipoa zbliżyły  się w ojska 
bia logw ariiy jsk ie genefała Kotczaka pod s a -1

mo m iasto i czerwona arin ja była bardzo zde­
nerwowana.

„N ie opuszczałem  przez ca ły  dzień domu, 
w którym  zam knięto cara ‘ ‘, opowiada N agy  
„W nocy zajrzałem  do pokoju  cara. P och y lił 
głow ę nad stołem i m iałem  wrażenie, że p ła­
kał albo m odlił się. Około północy światło w 
pokoju  zgasło. P o  pewnym  czasie rozległ się 
warkot samochodu, k tóry  zatrzym ał się przed 
budynkiem.

Z wozu w ysiedli dw aj żołnierze w czap­
kach czerw onej gw ard ji, k tórych  w prow adzo­
no do pok oju  cara. Potem  zgaszono światła 
w całym  domu i usłyszeliśm y, ja k  zaskrzy­
piały schody, w iodące do piw nic- . Tam  w pro­
wadzono cara i je g o  rodzinę „W krótce potem 
usłyszeliśm y strzał rew olw erow y. Znuwu za­
płonęło w  dom u św iatło i zobaczyłem, jak  
dw aj czerw onoarm ejcy i dw aj obcy  wynieśli 
z domu ciężkie ciało, okryte w koc D w aj żoł­
nierze położyli ciężai na wozie sam ochodo­
wym  i natychm iast odjechali.

Po pewnym  czasie przyszedł do mnie zna­
ny krasnoarm ejee, napił się rumu i rzeki:

„Cara zam ordow ano! M iasto jest oblężo­
ne, m usim y uciekać!" Nie wiem, dokąd zanie­
siono ciało zam ordow anego eara. iMam w ra­
żenie że zaniesiono go na wyspę, położoną w 
środku jeziora  w Jekaterynburgu, i że tam 
pochow ano go.
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Rozwiązani! -iSkhsisgj.

PrsewTót w kinematografii.
Połączenie filmu dźwiękowego z telewizją i rscifem.

W  ostatnich dniach poczynione zostały  w 
A n g lji  p-róby. które lok on a ją  przewrotu w 
kinematoigrf jd i ra d jo fon ji. Wjfitualazca angieł 
ski J. L. B aird  połączy fUm dźwiękowy z te­
lewizją i radjem i nadał to za pośrednictw em  
londyńsk iej sitaeji rad jow ej.

\v’ yi.ik  b y ł zdum iew ający. Ci abonenci 
rad jow i, k tórzy posiadali ekraniki te lew izy j­
ne, siedząc w domu, na odległość setek k ilo ­
metrów, widzeili i słyszę1/ gre artystów7, w y­
kon u jących  w studio loudyńskiem  now ą s /tr  - 
P irandella  „C złow iek z kwiatem  w listach".

Jesi rzeczą ciekawą, że charakteryzacja  
artystów  dla „m ów ionego telew izora1'1 jest zu­
pełnie idmieuna od chaTaikteryzacji scenicz­
nej lub naw et film ow ej. Poniew aż przy na­
dawaniu f.a.l św ietnych przez ra d jo  barw a 
czarna za aika i w yda je  s ic  białą, artyści zmu­
szeni b y li w ysm arow ać twarze żółtą szminką, 
wargi zaś i «czodoły barwą granatową lnb 
ciemni ziębną. F ig u ry  artystów  nadawano 
ty lk c  do połow y, aby „u w idoczn ić" aiiccją. E u- 
chy jednak i  posuwanie s ic  na ekranikach 
odtwarzane by ły  z zupełną dokładnością.

. Strona techniczna doniosłego w ynalazku 
B aiidc nie jest jeszcze zbyt udoskonalona. 
Dokładność odtw orzenia ca łego obrazu na ’e- 
kraniku odbiorczym  m ogłoby  nastąpić przy  
rozpiętości fa li rad jow ej. s ięg a ją ce j eonaj-

m niej dwudziesto kiloeykłi, obecna zaś roz­
piętość w ynosi zaledw ie dziesieć. P ew na trud­
ność stwarza rów nież powiększenie nadaw a­
nego obrazu, które obeciiie jest jeszcze nie­
m ożliwe, da je  bow iem  obrazy niew yraźne, 
wszelkie zaś drobne szczegóły  zanikają.

W ynalazca  pracu je  nadal nad usunię­
ciem  sw ych trudności. N ie należy wątpić, że 
mu sic to uda i że w krótce abonenci rad jow i 
bedą m ogli w dom u oglądać najciekaw sze 
sztuki sceniczne lub film y  dźwiękowe, nada­
wano przez rad jo .

D oniosłość w ynalakzu B airda nie og^a-i 
nicza sic jednak do zd jęć scenicznych lub f i l ­
m ow ych. Za pom ocą udoskonalonych  apara­
tów bądzie można, siedząc w Londynie, przy 
giądać sip wydarzeniom w Indjach czy W 
Afryce, lub w yborom  prezydenta w A m ery  
ce. Jednoczesne bow iem  odbieranie wrażeń 
w zrokow ych  i słuchow ych  czyn ić nas bedzie 
ja k b y  uczestnikam i wydarzeń, które dzieją 
sie na od ległości kilku tysięcy  kilom etrów .

B y j  może, iż w ynalazek B airda zwiastu­
je  koniec, kina w  dotychczasow em  stadjun 
j ago ozt /o ju . K tóż bowiem  bedzie spieszył 
do sali k inem atograficznej, - g d y  w dom u na 
własnym  ekraniku bedzie m ógł z większą 
w ygodą  oglądać (i „słyszeć) ten sam film  
dźw iękow y?

L A a r z  -  c z e l a d n i k i e m  s z e w s k i m
Niezwykły sposób zdobywania trUjenteli.

(xy) Kanclerz Rzeszy niemieckiej Briin- 
ning (nasza rycina) zdąża na rozstrzygające 
posiedzenie Reichstagu

W ojsko litewskie
uciekfo ppzed pszczołami.

Stan bojowy amiji litewskiej pozostawia 
snać wiele do życzenia, skoro w stolicy Litwy 
mógł się wydarzyć wypadek, o którym do­
noszą gazety niemieckie.

Oto przed kilkoma dniami na gmach ko­
mendy placu w Kownie napadł olbrzymi rój 
pszczół. Niezwykły ten napad wywołał wśród 
oficerów, urzędników, oraz żołnierzy trzyma­
jącego wartę oddziała wojskowego takie prze­
rażenie, że wszyscy rzucili się do panicznej 
ucieczki. Wkrótce w gmachu nie pozostało 
dosłownie nikogo, tak dalece, ze nawet żol 
nierz stojący na warcie uciekł z posterunku. 
Musiano zaalarmować pszczelarzy, którym udało 
się pszczoły zebrać i uwolnić gmach od oku­
pacji.

Panika w komendzie placu wywołała ol­
brzymie zbiegowisko, które policja musiała 
rozpędzać przy użyciu pałek gumowych.

(xy.) N iezw ykły  w ypadek, w yg ląd a jący  
na farsą, w ydarzy ł sią obecnie w wągierskiem  
m iasteczku H asteg. Z g łosił sią tam do jed n e ­
go  z m ajstrów  szewskich m łody człow iek, któ 
ry  został u szewca czeladnikiem  szewskim. 
Jakkolw iek m łody czeladnik nie b y ł w p ra w ­
ny w sw oim  zawodzie i psu) buty, m ajster 
patrzył sią na jeg o  robotą pobłażliw ie i przy­
m ykał na wszystko oczy, poriew aż czeladnik 
był bardzo g ład k i i n iezw ykle inteligentny.

P ew nego dnia zachorow ała cćrlca m ajstra 
wśród ob jaw ów  silnej gorączki. C ierpiała o- 
na ju ż od dłuższego czasu na bóle g łow y
i lekkie zapallenie płuc. Czeladnik ośw iadczył
majstrowi, że zajm ’e sie leczeniem  dziew czyn
ki. M ajster zgodził sią, poniew aż nie było w
, obliżn żadnego lekarza. Po ośm iu dniach
dziewczynka była zupełnie zdrowa.

W ieść o w yleczeniu  rozeszła sią b łyska­
wicznie. O pow iadano o ,,cudzie", jak iego  do­

konał czeladnik szewski. W  przeciągu  krót­
k iego czasu zacząły napływać do czeladnika 
z wszystkich stron Wegier tysiączne tiumy 
chorych. To zm usiło władze do w ystąpienia 
przeciw  niepow ołanem u lekarzow i. N a p o lic ji  
ośw iadczył jednak czeladnik, że nie zrobił n i­
czego, coby  sprzeciw iało sią ustawom , ponie­
waż dał dziew czynce do zażycia aspiryną i 
ko-ryfiną. K u  w ielkiem u zdum ieniu p o lic ji  
wylegitymował sią nastąpnie ja k o  egzamino­
wany lekarz

Ośw iadczył on, że dlatego wstitpił do 
szew ca jako  czeladnik i leczy ł pozornie jako 
n ieupraw niony lekarz, aby zdobyć praktyką. 
Jako m łody, biedny lekarz, n ieposiadająey  
nawet pokoju  o iclynaeyjncgo, nie mógł abso- 
lutnio zdobyć klientelą, ponieważ nikt nie 
miał do mego raufania Obecnie, jak o  cudo- 
w r y  lekarz, zdobył sobie sławą i sym patją  
ludzi.

Największy szafir świata.
Fantastyczna historja znalezitnia drogocennego kamienia.

(:;y ) Jak ba jk i z lOul nocy  słucha sią hi- 
s tor ji o zmaleiziemu najw iększego i  naip jąk- 
. ejozeg© szafiru  świata, posiadającego wagą 
958 karatów . Odkrywcą był krajowiec Burmy, 
kamieniarz On i  sześciu in n ych  kam ieniarz} 
zaoszeządziii sob ie  trochą pieniądz, i rupili 
m ały kawałek ziem i od d yrek cji kopalni w 
S u rm ię  N a kaw ałku tym  m ieli praw o w yk o­
pyw ać kam ienie. W yru szy li pierw szego dnia 
do ptraey i rozpoczęli oczyszczać teren z krze­
w ów  i zarośli. N agle jeden z tu bylców  sp o j­
rza ł na ziemią i zobaczył coś błyszczącego. Są­
dził początkowo, że to .,est w ielki kam yczek 
żw irow y K u  w ielkiem u zdum ieniu stw ierdził 
jednak, ze to jest w spaniały  szafir. P rzyw oła ­
ny natychm iast znawca uznał kam ień za n a j­
większy i n ajkosztow niejszy  szafir świata, 
P raw dopodobn ie dostał sią tam  z pow odu o- 
suniącia sią ziemi.

Przedstaw iciel pew nej firm y  ju b iler ­
skiej zadepeszował do sw oje j dyrgkcji, poda­
ją c  w iadom ość i znalezieniu szafira. W łaści­
ciel firm y  p ojech a ł natychm iast do B u rm y , 
aby zobaczyć kam ień, m im o od ległości 8000 
roił. Tym czasem  kamień oszacowano na kw o­
tą 504,000 dolarów . Zanim  doprow adzono sprza

daż do ostatecznego w yniku, upłynety dwa 
tygodnie. P o  przyw iezien iu  szafiru  do Nowo 
go Jorku, zastanawiano sie d ługo nad tern, 
jak  go  n a jlep ie j przeciąć. W końeu przeeiąto 
go na 9 w ielkich  szafirów  o cudow nej błąkit- 
nej barwie. Z n a jd u ją  sią one obecnie na je ­
dnej z w ystaw  jubilersk ich  na 5 A venue w 
N ow ym  Jorku.

Kobieta dyrektorem
eftcdjolróskeej La Sca!ś.

W ielką  sensacją w św iecie uczyniła  wia­
dom ość, że na jsław niejsza  na kontynencie 
opera m ediolańska La Scala, pow ołała  na 
stanow isko dyrektora młodą, trzydziestolet­
nią kobietą panną Colom bo. uroczą, pełną 
w erw y niewiastą. M a ona opin ją  osoby n ie­
zw ykle energicznej i dzielnej. Nie jest dum­
na ze sw ego stanow iska pierw szej kobiety- 
dyrektora opery, ale siara sią czynam i do­
wieść, że zasługu je  w pełni na ten zaszczyt.
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Prawdzii /a 
Francuzka J

znalazł się Goldbach w więzieniu. P o lic ja  o- 
biecuje, że tym  razem będzie go lep iej p ilno­
wała i że nie uda mu się już wym knąć.

Ujęcie nfe&ezptecoes® bandyty,
któ.y dwukrotnie uciekł z wjęzienią.

. _ P o lic ja  berlińska odniosła ostatnio w iel­
k i tr ju m i nad jednym  z najn iebezpieczn iej­
szych  bandytów,, który, osadzony raz w w ię­
zieniu, ^ucial dwa razy z niego uciee. Spra­
wa przedstaw ia ' się następująco:

W  nocy  7 na 8 lutego 1923 r. zam ordow ał 
siedem nastoletni wówczas K u n  Goldbach 
posterunkow ego Steinera. M ordercy narazie 
nie w ykryto. W  dwa dni później p o lic ja  are­
sztow ała  „przy  robocie" pew nego m łodego 
fc usiarze. Podczas śledztwa okazało się, że 
włamywacz i m orderca posterunkow ego to 

jedna i ta  sam a osoba.
G cldbacha osadzono w więzieniu, a sąd 

iBKazał gc na dożywotnie więzienie. Lecz po 
(.trzech la ich  odsiadyw ania kary  udało mu 
jSię jednak uciec.

N iedługo jednak przebyw ał na wolności. 
P o  kilku  dniach aresztow ano gu w jedn ej 
z kaw iarń  w iedeńskie! Przew ieziony do w ię­
zienia, postano wił Goldbacli sym ulow ać obłą­
kanie. P o k ilku  tygodniach sym ulacji, po 
paru  ostrych  „atakach11, um ieszczono go w 
więziennym  zakładzie dla obłąkanych.

Tu pozra ł m łody, ale dośw iadczony już 
krym inalista  n ie jak iego  Schrodera, również 
sym ulanta, k tóry  odsiadyw ał Karę za kra- 

zież. GoM bach prędko zaprzyjaźn ił się z no­

w ym  towarzyszem . P ostanow ili razem praco­
w ać nad w ydostaniem  się na wolność.

Pew nej nocy  w ybuchła w 'Więzieniu g ło ­
śna jakaś sprzeczka. Gała służba więzienna 
pobiegła do celi, sKąd rozlegały się Krzyki. 
G dy po kilku chw ilach w rócili na stanowisko, 
jeden z nich za jrza ł do celi G oldbacha i  
Schrodera i spostrzegł z przerażeniem, że b y ­
ła pusta. Zbrodniarze uciekli. W yłam ali kra ­
ty  w  ok; ach, z prześcieradeł p orob ili długie 
lin y  i w ten sposób w ydostali się z więzienia.

Przez trzy  m iesiące nie udało się p o lic ji 
złapać Goldbacha. N atom iast Sehroder wpadł 
w ręce w ładzy ju ż następnego dnia po u- 
cieczce. Zb iegłego zbrodniarza szukano wszę­
dzie, rozesłano za nim  listy  gończe, w yzna­
czono nagrodę dla tego k to przyczyn i się do 
schw ytania go. W szystko daremnie.

D opiero przypadek dopom ógł p o lic ji i 
przyczynił się do je j trjum fu . K om isarz p o li­
c ji, przechodząc ulicą, zauważył jakieś ele­
ganckie auto prywatne w lctórem jechał 
właśnie Goldbach. Ale jakże zm ieniony. T y l­
ko wprawne oko kom isarza m ogło poznać w 
tym  w ykw intnie ubranym  m łodzieńcu (ma 
teraz lat 23) zbiegłego więźnia.

U jecie  zbrodniarza było  już teraz kw e­
st ją  k ilku  cliw il. Jeszcze tego sam ego dnia

Sensacyjny ronwótf,*

(xy) Amerykański świat filmowy w Hol­
lywood zaskoczyła wiadomość o bliskim pro­
cesie rozwodowym dwojga światowej sławy ar­
tystów fiLmowych, Mary Pickford i Dougiasą 
Fairbanksa. Małżeństwo to uchodziło dotąd w 
oczach wszystkich za jedoo z najszczęśliwszych 
w Ameryce.

Rycina nasze przedstawia dwoje artystów 
w czasach szczęśliwego pożycia.

31623

A R C E L ?  ę t r o W L / lN E
pięknie położone, słoneczne, w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, między ulicą 
Snopkowską, parkiem Żelaznej Wody i „Strzechą Urzędniczą", na terenie 
rozparcelowanym i już zabudowanym szeregiem domów i will, sprzedaje po 
cenach przystępnych na bardzo dogodnych warunkach spłaty —  B i u r o

i i  W E  L W O W I E
Mg. KOŁŁĄTAJA 4. Tel. 5-20Nowy Lwów

1 TEATRU.
T EATR  W IE L K I: „KyvYale4‘, sztuka w  3 ak­
tach (4 « dsłonach) M. Andersona i L. Stallin- 
KKa. Wolny przekład Jerzego Kossowskiego.

W  ostatnich tygodniach  przebył teatr 
lw ow sk i praw dziw y okres w ojenny. Zaczęło 
■łię od św ietnego „kresu w ędrów ki11 Sherifa, 

jpotem  pokazano nam  „D zielnego w ojaka 
Szw ejka44 łlasjtk ?, obecnie zakończono_„R y wa­
la m i44. Sztuka S h eriffa  stoi bezwzględnie u 
szczytu te j w ojennej tw órczości dram atycz­

n e j :  jest głębokiem  w ejrzeniem  w tragedją 
j,walczącego człowieka, w ponury danteizm

jny. N ierów na i w adliw a scenicznie prze­
rób k a  pow ieści H aszka „D zielny w ojak  
Szw ejk44 jest ciętą satyrą, ukazaniem  w ojn y  
W krzyw em  zwierciadle, N ajniże? w tej t r ó j­
cy  w ojennych  utw orów  stoją  „R yw a le4*.

Nie jest to sztuka, ale poprastu farsa pre 
itendu jąca  do godności i pow agi głębokiego 
'p rzeżycia  w ojennego. W ylansow am  tę farsę 
n a jp ierw  kino p. t. , W hat P rice G łory“ , prze­
sunęło się z —ielkiem  powodzeniem  przez 
w szystkie ekrany świata, potem dopiero wziął 
się do n ie j teatr, jakkolw iek  utw ór napisany 
hjłf na scenę i grany  w Am eryce na jp ierw  w 
teatrze, a dopiero potem  przerobiony na film . 
B ohateram i tej w ojennej bu jd y  am erykan 
sk iej są dwa draby z pod ciem nej gwiazdy, 
kapitan F la g g  i  sierżant Quirt. Sami nie w ie­
dzą o co walczą. W szelka ideo log ja  jest im 
obca. T łukli :si-ę gdzieś przed w ojną  po rozm a­
itych  egzotycznych  kątach, zbierali obficie 
gu zy  i uw odzili dziewczęta, potem  z tą samą 
beztroską w siąkli w fron t wdftenny we F ran ­
c ji . Na froncie  robią to samo. żrą się z sobą 
jak  dwa psy, klną wszystka cm i „cerow aneini

choleram i44, aż się ziem ianka trzęsie, p iją  na 
pohybel p roh ib ic ji i walczą zo sobą o jakąś 
1 rancuską pindę wiejską, zwaną C harm m ą, 
Która ma szerokie serce i pragnie dogodzić 
wszystkim  kw aterującym  w szynKu je j o jca  
żołnierzom.

Zabaw a w wojnę i w m iłość do C haim eny 
trw a przez trzy akty, z jedną dram atyczną 
odmianą, w której umiera w ziemia ice m io­
dy chłopak. D w aj „ryw a le44 sałatw iają tym ­
czasem sw oje  stare porachunki, b iorą  się k il­
ka razy za łby o francuską dziewczynę, którą 
potem  rzucają, aby ruszyć w najlepszej zgu- 
dzie na fron t po nowe laury. W  życiu  tych 
dwóch am erykańskich łobuzów nic się nie 
zm ieniło, w ojna jest dla nich taką samą p rzy ­
godą, jak  bójka na pięści, _ rom ans z dziew­
czyną albo katastrofa kolejowa.

W  lekkiej tej farsie am erykańskiej trud­
no się dopatrzyć jak iejkolw iek  głębi. Niema 
je j ani śladu. N apisali ją  dw aj sprytni p ro ­
ducenci teatraln i na w yłączny użytek i chwa­
łę Am eryki. Patrząc na te dwie zawad ja  ckie 
postacie, kpiące z świata i w o ju ją  odnosi się 
wrażenie, jak  gd y b y  w ojn a  była dla nich i- 
stotnie zabawką, mimo pozornej grozy i n ie-’ 
tórych  tragieznych m om entów .Chodziło prze­
cież o to, aby pokazać ca ły  heroizm  A m ery ­
kanów  w w ojn ie  św iatow ej. H eroizm  ten jest- 
jednak zupełnie fałszyw y. W  sztuce m ów i się 
tyle o odwadze am erykańskiej, jak  gd yb y  pie 
było w ielkiego frontu  zachodniego, na któ- 
rcm  cuda cichego bohaterstw a (.bo takie tylko 
istniało naprawdę) dokonyw ali A nglicy, M u­
rzyni, Sengalezi Francuzi Al o o tych wszyst 
k ich  nie wspom ina się ,nawct. Szczególniej, 
jeś li chodzi o Francuzów , sztnka ta je&t ten­
dencyjn ie zhjśliwa. Jakże znitcdpiś i marne 
są postacie sBffiŁnrsm CtSjfiaca i jog o  córki

Charm eny w obec „bohaterskich44 F laggów  i 
(Juirtów! Jakim  blaskiem chwaiy jaśn ieje  ch 
w ojenne zaw adjactw o wobec o jca  handlu ją ­
cego rozam orow aną córką! Jest to jednak he­
roizm , p rzyk ro jon y  do potrzeb teatrzyków  
na B roodw aju . Nie należy się co do 1 ego lu­
dzie.

W  porów naniu  z „kresem  w ędrów ki44 i 
choćby „D zielnym  w ojakiem  Szw ejkiem 4 są 
„R yw ale44 św iadom ym  fa lsyfikatem  w ojny. 
Tam  szczerość i prawda, tutaj fałsz i tenden­
cy jn a  blaga w ojenna z niezbędnym „happy 
endem44. Może się to podobać, bo jest wesołe, 
mocne w w yrażeniach, zabawne i in teresu ją­
ce, ale nie należy tego uważać za utwór w o­
jenny. Z w ojną  ma on d jab lo  m aio wspólnego 
i nie wychodzi poza ram y popularnego w ido­
wiska, dobrze spreparowanego, podlanego od­
pow iednim  sosem gw ary  żołnierskiej i rdzen­
nie am erykańską bufonadą.

W ykonano „R yw a li44 bardzo starannie, w 
dobrem tempi* z należytą dozą hum oru. Sztu 
kę w yreżyserow ał sumiennie p. Jerzy H ygier, 
k tóry  odtw orzył z rozm achem  i tężyzną plas­
tyki postać kapitana F lagga . D obry, żywy 
typ stw orzył również p. Aleksander Suchnieki 
jako sierżant Qu rt. W  m li Charm eny pożeg­
nała się z lw owską publicznością ‘nrclzo u- 
talentowana artystka p. Irena Ładosiawna. 
Grała z w łaściw ym  sobie m ocneyi zacięciem, 
sw obodnie i naturalni^, d a jąc  interesująca 
figurkę „fron tow e j44 dziewczyny. Żegnam ją  
jąk  żołnierzy w „R y w a li44: Au reroir! Galc- 
r ję  dobrych typów  dal pp. Zdrojew ski, N a­
wrocki, Bielecki!? RaKsclika? L ew icki i  ifi.ni. _W 
w zorow o skom ponowane ram y dekoracyjna 
u ją ł sztukę p. Z. Balk

Kazimierz Bukowski,
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• Ziazd żebrakdw z Polski
obradował w Warszawie pod przewodnictwem żebraka za Lwown.

N iezw ykły zjazd obradow a! w Warszawie. 
B yl to zjazd żebraków z całej Polsk i. W  obra­
dach, które odbyw ały  się koło cm entarza bru- 
dzieńskicgo, wzięło udział około 400 delegatów 
p łes ubujga.

B yła  to istotna ga łerja  kap ita lnych  ty ­
pów  W ięc kaleki ..bez rąk i n óg “ , znakom icie 
w y w ija ją cy  braku jącem i członkam i, ślepcy 
w czarnych okularach, doskonałe widzący, 
n iem ow y ocł urodzenia, które n a jw ięce j g a r ­
dłow ały, starzy, m łodzi, z k ija m i i bez — jed- 
nem słowem kolekcje  niezw ykła.

Tem atem  obrad by ły  sprawy zawodowe 
i podział posterunków na odpustach i jar­
markach na rok bieżący. U strój dziadow ski 
nie przew iduje bowiem  obecności tych  sa­
m ych dziadów’ na tjTch sam ych odpustach. 
Podział m usi bym rów ny i sprawiedliw y.

Obradom  przew odniczył dziad o p a trja r- 
ebalnej powierzchow ności, z długą, siwą bro- 
(Ufa wT czarnych okularach, w w ielkim  słom ia­
nym  kapeluszu i z kosturem  w ręku. B y ł to 
W ojciech  C iągał, k tóry  p rzyby ł na dziadow ­
ski kongres ze Lwow a.

P o skończonych obradach sięgnięto do 
sakw i w ydobyto zapasy użebrane po drodze, 
jak  również butelki z alem bikiem . kupione 
za uproszone pieniądze. Przewodnm ząęy C ią­
ga ł upom inał kongresow oów , b y  b y li wstrze­
mięźliwa w napitkach. U w agi te n iew iele 
skutkowały, gdyż niebawem  animusz wstąpił 
w  serca. Zgodnym  chórem  zaintonow ano pie­
śni dziadowskie.

W szystko obeszłoby się bez rozgłosu, gay - 
by nie drobny incydent. Jeden z dziadów, 
Władysław K aw ka z Przemyśla, wybrał się 
na kongres w arszaw ski z now em i szczudłami, 
które sobie niedawno sprawił. Szczudła te u- 
kradli mu tow arzysze po fachu. K aw ka me 
m ógł przeboleć straty i zaprosiw szy przewo­
dniczącego Ciągała, w ybrał się razem z nim  
do komiisarjatu, gdzie zam eldow ał o kradzie- 
ży.

Stąd p o lic ja  dowiedziała się o dziaclow- 
skiern zebraniu. Jak każdy się bowiem dom y­
śla zjazd nie był... rejestrow any. Zanim  jjo- 
lic ja n ci p rzyb y li w okolice cmentarza, dzia­
dowie się już rozpierzchli

Wypalił witriolem ©czy mężatce,
która nie chciała odpowiedzieć na pgo propozycje miłosne.

Z W arszaw y donoszą: Ł a ja  Katz, w łaści­
cielka straganu na W olów ce, była przez dłuż­
szy -czas napastow ana przez handlarza Srula 
M ucher, k tóry  ustaw icznie w yznaw ał je j  
sw oje uczucia. P oniew aż K alzow a jest m ę­
żatką i ma dzieci, nie chciała w ięc nawet słu­
chać wyznań Muchera.

W czoraj przed południem  M ucher posta­
w ił ostatnie ultim atum  .Gdy spotkał się ze

zdecydow aną odmową, dobył z kieszeni bute­
leczkę w itryo le ju  i oblał nim Twarz Ratzo- 
wej. R any były straszne. Wypłynęły jej 
oczy i cała jest poparzona.

Na M uchora rzucił się tłum. Resztę kw a­
su w ylano mu na tw arz i w yszarpano m u je ­
dno oko. P ogotow ie  przew iozło K atzow ą i 
M uchera do szpitala.

Bandyci mapafói m pociąg,
Kmtduk*or zabity. — Pasażerowie ograbieni.

(xy) Na małej stacji Eforia koło Con- 
stancy nad morzem Czarnem wydarzył się 
zuchwały napad na pasażerów pociągu osobo­
wego. Kiedy pociąg mijał stację w wołnem 
tempie, z powodu gwałtownego deszczu, wsko­
czyło do pociągu kilku bandytów, którzy ob­
sadzili przedziały pierwszej klasy i poczęli 
ograbiać pasażerów. Jednemu z kupców buka­
reszteńskich zabrano 451)00 lei, —  znanemu 
skrzypkowi rumuńskiemu odebrano cenne 
skrzypce. Bandyci zabrali prócz tego wszyst­

kie kosztowności, jak pierścionki, zegarki itp. 
Mimo te udało się jednemu z pasażerów po­
ciągnąć hamulec bezpieczeństwa i zatrzymać 
pociąg.

Niektórzy bandyci uciekli i pociąg ruszył 
dalej. Kiedy zajechał na najbliższą stację, za­
uważył konduktor, że niektórzy bandyci stoją 
jeszcze na stopniach. Zwrócił więc na nich 
uwagę. W  tej chwili posypał się grad kul. 
Kouduktor padł martwy na ziemię. Bandyci 
zeskoczyli następnie ze stopni i uciekli.

Zspstit^ szlaban kolcowy
przyczyną tragicznej katastrofy pod Lublinem.

Jeden z pasażerów zastał przejęty na pół.

Wakacyjna sprzedaż ? 
10°|„ o p u s t e m  10°|„

z  cen znaczonych przez cały lipiec

*  A M E R I C A N  H O U S E
LW ÓW , KO PERN IKA  5

Korzystajcie ze sposobności l T g ^  3795

Ciężko rannyn okazał się m ieszkaniec 
Piask Luterskieb, T a jch  H ejnoch , lat 30, któ­
ry  ma złam any bark i 2 w ielkie rany głow y. 
Stan jeg o  jest groźny. D rugi ciężko ranny, 
16-letni Nuta Szek z Chemia, m a złam aną n o ­
gę i silne ogólne potłuczenie. Lekko ranni są 
Sruł R ozerfe łd  i Warszawry 1 szofer M aj.

N a m iejscu  straszliw ej k atastrofy  pozo­
stał doszczętnie strzaskany sam ochód m arki 
P ord . K u ry  ocalały, natom iast wszystkie ja ja  
uległy całkow item u zniszczeniu.

P rzyczyną katastrofy  b y ł niezam knięty 
szlaban na przejeździe. K ry tyczn e j nocy  dy ­
żur m iał la  przejeździe dróżnik G łow acki 
Józef. Szlaban b y ł zepsuty i władza kolejow e 
pom im o ciąg łych  m eldunków  nie napraw iały 
go. Tak by ło  i tej nocy. Szlaban z pow odu ze­
psucia n ie m ógł być zam knięty, a k iedy w 
krytycznym  m om encie G łow acki spostrzegł 
się, by ło  ju ż zapóźno.

N iew ątpliw ie, że władze nadzorcze poeią- 
gną z całą surow ością do odpow iedzialności 
te osoby, które swera lekcew ażąccm  postępo­
waniem  przyczyn iły  się do katastrofy.

Depesze w czorajsze don iosły  ju ż o tragi- 
K*prm f skutkach zderzeniu auta ciężarow e­

go z*.pociągiem pod Lublinem . O katastrofie 
tej nadeszły obecnie następujące bliższe 
szczegóły:

K atastrofa zdarzyła si-ę onegdajszej n o­
cy. Szosą z P iask Luterskieb szybko po-dąża-' 
Jo auto ciężarowe, kursujące na lin ji  H rubie­
szów —W arszawa. Sam ochodem  kierow ał M aj 
P inkus. Na sam ochodzie, oprócz ładunku ja j 
i kur, znajdow ało się 6 pasażerów  Żydów’ K ie ­
dy pędzący sam ochód zbliżał Się do Lublina, 
w -zyscy  pasa/żerowie drzemali.

K ierow ca, widząc, że przejazd  k o le jow y  
na B ronow icach  koło fa b ryk i P lagę i Laśkie- 
wiez jest wolny, śm iało ruszył naprzód. I  oto 
k iedy sam ochód dołknął zaledwie szyn p ierw ­
szego toru  z za zakrętu ukazał się nagle pę­
dzący pociąg osobowy. Śm ierć za jrza ła  w oczy 
n ieszczęśliwem u szoferow i. R ozpaczliw ym  
krzykiem przebudził śp iących , którzy zaczęli

w yskakiw ać z sam ochodu. L ecz w tym  m o­
m encie nastąpiło straszne zderzenie.

P ociąg  osobow y Ijjr. ®24 lin ji L w ów —W ar­
szawa uderzył w bok auta zc siraszną siłą. 
Trzech pasażerów zostało wy rzucony eh ua to ­
ry  kolejow e. Jeden z nich, haudtarz z P iask 
Luterskieb Sruł M endel, lat c*o io  40, dostał 
się pod koła pociągu  i został przecięty na pół 
pow yżej pasa, Z róż*»ych stron rozjegfy  się 
straszne krzyk i raunymh ludzi, w zyw ających  
pom ocy.

Na torze po prSejścm  pociągu  ukazał się 
oczom  tych, którzyi- w yszli bez szwanku, krew 
w żyłach  ścin a jący  obraz. D w ie częśei ludz­
k iego ciała rzucały się straszliw ie w ostat­
nich podrygach.

N atychm iast pośpieszono nieszczęśliwym  
z pom ocą. Z jaw iło  się 'pogotow ie kolejow e i 
pogotow ie ratunkowe. Lekarz k o le jow y  p ier­
w szy udzieli! pom ocy rannym , których  na­
stępnie przew ieziono do szpitala żydowskiego.

Znowu U. C. V/.
Aresztowanie podpaiaczy w  W  i s io - 

bokach.
(d j. Onegdiy' — jak  to ju ż donieśliśm y — 

w W isłobokacli, 7 k ilom etrów  od,-Lw owa, 
spaliły się budynki gospodarcze na fo lw arku  
generała  Jul.insza M alczew skiego. W  czasie 
pożaru w pobliżu  palących  się budynków  zna 
lew ono u lo lk i z n ap isem : „L ach y  za S a n ‘.
Polifcfea no-lityczna we Liwowie przeprow adzi­
ła dochodzenia i u jpla spraw ców  podpalenia. 
Są to członkow ie ta jn e j ukraińskiej organ i­
za c ji ,w ojskow ej. P o  przeprow adzonych re- 
w izjheh zostali aresztowani trzej absolwenci, 
lw ow skiego g im nazjum  ukraińskiego: M i­
chał K aiam an, M ichał C zajkow ski i Iw an 
Luzie.mski z Rem enowa, położonego obok 

W isłoboków , oraz absolw ent g im nazja ln y  
W asyl Cygan i  roln ik  W łodzim ierz K rem i- 
necki z Zapytewa. W szystk ich  pięciu odsta­
w iono do więaieiria we Lwow ie.

Wypadek im ui. Wołyńskiej
Zaw aliło się rusztowanie. Dwaj ro­

botnicy są ciężko poranieni.
(d.). O negdaj przy kam ienic?/ ua u licy  

W ołyń sk ie j ] 3G we Lwow ie, ustaw iono celom  
restauracji ob jąktu  rusztowanie, które z b u ­
dow ano tak nieudolnie, że w czoraj runęło o- 
nt na ulicę. Równoaześu-io spadli na bruk 
dw aj robotn icy , k tórzy  pracow ali tam w-kry­
tycznej chw ili, a to E dw ard Chrustnik, za­
m ieszkały przy  u licy  B ocznej K in g i 4 i N. 
M uller, zam. przy u ley Podzam cze 1, odno- 

; sząe ciężkie obrażenia ciała. Obu robotn ików  
P ogotow io  ratunkow e po zaopatrzeniu odw io­
zło do szpitala powszechnego.

Aresztowania komunistów
w Stanisławowie.

Dnia 20 lipca b. r. aresztowano w Stani­
sławowie 8 miu członków K. P. Z. G. i Z. M. K. 
i oddano ich sędziemu śledczemu pod zarzu­
tem zdrady głównej, której dopuścili się przez 
werbowanie członków do organizacji komuni­
stycznej, branie udziału w demonstracjach oraz 
przez kolportaż bibuły komunistycznej.
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zamachu w Bukareszcie.
Krwawy odwet za

Bukareszt. (P A T ). Spraw ca zam achu na 
podsekretarza stanu Ingelescu, k tóry  nazy­
wa sic Beza, zeznał, iż

ZanBarem jego było zabić ministra. 
M ecztw o ustaliio, iż Beza, liczący  lat 22, a z 
pochodź :nia M acedończyk, nie jest studen- 
Tr*1' oa ostatnio redaktorem  dziennika

„ ^poca“  i został usunięty ze składu redakcji 
z powodu propagow ania  tendencji gw ałtów  
w p J ify ce . Jeden z jeg o  p rzy jació ł określa 
go jako człow ieka o usposobieniu egzaltow a­
łe m , ze skłonnościam i rew olucyjnem i. F rzy- 
ja cie l ten zaznacza, że 

Beza był zdecydowany zabić ministra An- 
welesco za politykę, prowadzoną w Dobru­
dży, zbyt życzliwą w stosunku do mniej­

szości bułgarskiej i tureekiej.
Y spółudział innych studentów, k tórzy b y li 
obecn i w czasie zamachu, nie został jeszcze 
ustalony. Studenci ow i przeczą, ja k ob y  w ie­
dzieli o ezem kołwiek, i ośw iadczają, że p rzy ­
by li do w icem inistra Angelescu, aby  prosić

polerkę dubrudżta.
go  o zasiłek dla jednego ze stowarzyszeń uni­
wersyteckich.

Wiedeń, (PAT). W edle doniesień dzienni­
ków  z Bukaresztu, życiu podsekretarza stanu 
Angelescu nie zagraża żadne niebezpieczeń­
stwo. U dało sic na drodze operacy jn e j usu­
nąć wszystkie kule w ciągu dnia w czorajsze­
go. W  ciągu  dnia w czorajszego odw iedził ran ­
nego prem jer M aniu i wszyiscv baw iący w 
Bukareszcie m inistrow ie. Także król K arol 
in form ow ał <iię o stanie zdrow ia wieem im stra 
Angelescu.

Warszawa, (f. — telef.) Z Bukaresztu do­
noszą, że władze tam tejsze prowadzą enargez- 
ne śledztwo celem znalezienia ewentualnego 
związku m iędzy wrzeniem  w m asach ch łop­
skich el zamachem na w icem inistra A ngele­
scu. D otychczasow y przebieg śledztwa nie 
daje żaunej rękojm i, aby oba te fak ty  łączy­
ła wspólna nić. Prasa op ozycy jn a  -stara się 
w yciągnąć ze śledztwa m otyw y politycznej 
natury.

Sześć  ufiar katas t ro fy
angielskiego semolotu pasażerskiego.

Londyn. (PAT). Samolot, który (jak już donosiliśmy) uległ katastrofie w hiabstwie 
Kent, był własnością Towarzystwa Brytyjskiego, Leciał on z Touąuet. Samolot prowadził 
znany lotnik angielski pułkownik Henderson. Nazwiska osób, które poniosły śmierć w kata­
strofie, są następujące: p ’ lo l p ułk . H enderson, lord B ufferin , w icehrabim ! Ednam , 
pani Loefler i sir E dw ard  G ardę. Nazwiska szóslej ofiary katastrofy dotychczas nie 
ustalono.

Ustonosi-defraudanf.
P r z y w ł a s z c z y ł  s o b i e  p r z e s z ł o  3S.PCI0 z ł o t y c h ,  f a ł s z u j ą c  p o d p i s y  rea 

r e c a p i s a c h  p r z e k a z ó w  p i e n i ę ż n y c h .
W arszawa, (f. — telef.). Sąd A p e la cy jn y  

w W arszaw ie rozpatryw ał sprawę listonosza 
Bazydego M ianow skiego, k tóry  dopuścił się 
licznych  nadużyć i oszustw. B ył on zajęty  w 
D y re k c ji_ głów poczt w W arszaw ie i fa łszu ­
ją c  podpisy  adresatów na reoepisach, p rzy­
właszczał sobie system atycznie przesyłki p ie­
niężne. Ogółem  stwierdzono ponad sto  wypad 
ków  sfałszow ania podpisów  odbiorców  na su­
mę przeszło 38.U88 złotych.

M ianowski, aresztowany, p ” zyznał się • do 
w iny i zeznał, że przyw łaszozal sobie p ienią­
dze w ten sposób, iż w ypełniał w łasnoręcznie

podpisy na 'grzbietach przekazów pocztow ych, 
a następnie odcinał je  i zwraeał w biurze 
pocztowcem. O prócz tego_ łiakm sz-defraudaut 
otw ieral i „cenzurow ał* listy  polecone, w któ 
ryeli spodziew ał się znaleźć pieniądze. Uszko 
dzone koperty wraz z listam i wyrzucałc-pó- 
źniąj do u b ik acji m iejsk ie j, lub, o ile zbie­
rało się ich w ięce j< z m ostu do W isły .

•Sąd okręgow y skazał go  na trzy  lata wię­
zienia. M ianow ski odw ołał sie od tego w y r o ­
ku do sądu drugiej instancji, k tóry  jednak 
zatw ierdził w yrok  I. instancji.

Z SAL! SĄDOWEJ.

Lokatorzy przeciw gospodarzom.
(K D ) Sędzia nadr. Św ierczyński rozpatry­

wał w czoraj tzw. „m ieszkaniów ki“ .
W  pierw szym  w ypadku odpow iadał p. 

Teodor K alinow ski, w łaściciel realności z Le- 
w andów ki oskarżony o to, że m szcząc się na 
sw ym  lokatorze p Seniuku za niepłacenie 
czynszu, by zm usić go do w yprow adzki, ro ­
zebrał mu ścianę. Sędzia przyznał ra cję  Se- 
niukow i i skazał K alinow skiego na 2 mie­
siące więzienia z zawieszeniem  wykona-nta 
kary.

D rugą znów spraw ę w ygra ł gospodarz, 
tj. n. Franciszek Schm idt z Grzędy, pow. 
Lwów. Tego znów obw in iły  lokatorka K a ta ­
rzyna Nowak i je j  ciotka o um yślne rozebra­
nie dachu. R ozpraw a jednait wykazała, że p. 
Schm idt m iał praw o dach rozebrać, gdyż lo ­
katorki zobow iązały się uprzednio dom jeg o  
opuścić. W  rezultacie sędzia p. Schm idta od 
zarzutu um yślnej rozbiórki dachu uw olnił, 
a ty lko  za pobicie ciotk i p. N ow akow ej sk a ­
zał gospodarza na 14 dni aresztu z zawiesze­
niem.

T R A G IC Z N A  ŚM IERĆ O F IC E R A . 
Puck. (Pat.). D nia 22 bm. o godzin ie 10 

rano przy  lądow aniu aparatu w Pucku za b i­
ty  został śm igłem  podporucznik m arynarki 
Podgórski.

Straszliwy bilans katastrefy żywiołowej.
T y s i ą c e  r a n n y c h  i z a b i t y c h ,  p r z e s z ł o  d o m ó w  w  g r o z a c h .

T ok so (PAT). W ed łu g  danych urzędow ych , liczba ofiar tajfunu ua K orei w  dniu  
18. bm . w ynosi 393 zabitych, 1493  zaginionych usób, k tóre w ed łu g  w szelk iego  
p raw dop odobień stw a nie żyją  i 205  rannych. 8475  dom ów  ru n ęło  w  gruzach. N a  
w ysp ie  <kin*Sziu ofiarą tajfunu padło 82  zabitych, fe zag.aionyeh  oraz 425  ran­
nych. T ajfun  zburzył 18 .730  dom ów , u szkodził zaś 20 .786 . Zginęło  1803 łodzie.

W i e l k i ©  b ^ n k r u s t w o
P a s y w a  w y s i o s ? !  o k o ł o  1 2  m i l i o n ó w .

Stanisławów (H  J.) N ajbogatsza firm a 
w tutejszem  wojew ództw ie, raflncrj.u nafty
i olejów skalnych FJsik." Chaina G roffla , o- 
słosila upadłość i zgłosiła wniosek o otwar­
ci* postępowania ugodowego. Fakt ten w y ­
wołał n iesłychane 'w rażen ie  wśród tutejszego 
£po’ cczeń-:twh. F irm a G roffla  cieszy •'a się bo- 

ogromrickt zaufaniem  do tego stopnia, 
że składano tam nawet z om inięciem  banków 
oszczędności. L iczba  poszkodow anych śGfct. 
bardzo wielka, a  zwłaszcza ze sfer na jb ied ­
niejszych.

Basy w a w n eszą  1,332 000 dolarów, czyli

około 12,000.080 złotych.
Groffłri miał w ielki kredyt z uw agi na brata, 
znanego przem ysłow ca drzewnego w BoTecho 
wie, Sclia ją  G roffla , m ilionera, zwanego „m a­
łym  Rotsehildem ‘‘.

Z 5 IE  Ł DY.
Lwów, dnia 23. lipca. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8‘89 zł. przy spo­
kojnej tendencji,

S T R Z E L A J Ą C Y  SZA L E N IE C .
Hong - Kong. (Pat.). Na posterunku Loh- 

M a-Czau w pobliżu  gran iey  K w antunga po­
lic ja n t pochodzenia hinduskiego, w iraęłyjpi 
ataku szału, zabił żonę jednego z żołn ierzy 
posterunku, ran ił śm iertelnie jednego z Lłin - 
dusów. poezem zaczął strzelać z karabinu m a­
szynow ego do grupy, złożonej z 50 żołnierzy 
europejskich . Szaleniec został w końcu za­
b ity  —

A R E S Z T O W A N IE  O SZU STA.
W arszaw ą (PA T.) W arszaw ska p o lic ja  

śledcza aresztowała w esoraj o-szusta n ie ja ­
k iego Ludw ika Barta, który podaw ał się za 
lekarza w ojskow łfco. Bart oszukał szereg 
osób. m iędzy innem i znanego adw okata-'oraz 

j  profeso-ra U niw ersytetu  warszaw skiego, któ­
ry  chcia ł nabyć u B arta ran, na eo w ręczył 
m u zaliczkę w ki ocie 140 zł. Na skutek za­
m eldowali poszkodowanych, po lic ja  areszto­
wała oszusta. Jest to b y ły  student m edyoyny 
U niw ersytetu  warszaw skiego, czerokrcin ie 
już karany za oszustwa, ostatnio półtora- 
roeznem  więzieniem  z pozbaw ieniem  praw.

SA M O B Ó JSTW O  TE N O R A .
W arszaw a (f. — telef.) Tenor bohaterski 

opery erfuck iej W issinann, cieszący się. w iel­
ką popularnością i powodzeniem , otruł się 
gazem  we wfasnem mieszkaniu. Dnia poiirzs- 
dnMgo był zapow iedziany koncert W issm a- 
na, który został w 'ostatniej chw ili odwołany 
z -pow odu  m ałej ilości sprzedanych biletów. 
Przypuszcza ją,ążo prócz am bicji artystycznej 
również i trudności finansow e pchnęły Wiss- 
m ana do tego kroku.

P O D P IS A N IE  T R A K T A T U  M O R SK IE G O .
Waszyngton. (P A T.) P -ezydent Stanów 

Z jednoczonych , H ooyer, podpisał londyński 
traktat morski.

W Y S O K IE  O D ZN A C ZE N IE  MIN, K W IA T ­
K O W SK IE G O .

Kopenhaga. (PA T.) M inister przem ysłu 
i handlu inż. K w iatkow ski w  czasie a>uAjen­
c j i  u  króla został odznaczony w ielkim  k rzy ­
żem orderu Daneborga. P o aud jeneji min. 
K w iatkow ski w  tow arzystkię dyr. N o s o w i cza 
zw iedził stocznię i port w Kopenhadze. P o 
kon feren cji prasow ej w ydany został na cześć 
m inistra przez prem jera Stauninga bankiet, 
na którym  obecni byli liczni przedstaw iciele 
rządu i sfer przem ysłow o handlow ych. Min. 
K w iatkow ski w raca dziś do W arszaw y ze 
swej podróży po Szw ecji, N orw eg ji i D an ji.
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Pi, zy jednym stole z mordercami.
Echa podróży Hindenburga po Nadrenfi.

Warszawa. (f. — telef.). P rezydent Hin 
denburg, od b yw a ją cy  podróż po N adrenji, 
przerw ał ją  chw ilow o wskutek zmoczenia, spo 
wodow anego nadm iernie uciążliw ym  p ro g ra ­
m em  uroczystości. O gółem  w itało łlin d en - 
burga 150.000 ludzi. P odróż statkiem  po K o ­
b len c ji sttfiiiowiła jedno nieprzerw ane pasm o 
ow acy j. W  K ob len cji, w  odpow iedzi sw ej na 
przem ów ienie prem jera  pruskiego B rau n a , 
H indenburg zaznaczył m. inn., iż

pochwala akcje ludności nadreńskiej, 
która uratow ała jedność państwa, w ystępu­
ją c  przeciw ko zdradzieckim  żyw iołom , pró - 
bu jąeym  oderw ać N adrcn ję  od N iem iec

Warszawa, (f. — telef.). „B erliner T a g e - 
blatt1' donosi, że na śniadaniu, urzadzonem 
w K ob len c ji, wziął udział 

jeden z mordeców premjera Palatynatu, 
Heinza.

W  czasie popełn ien ia  zbrodni m orderca  by ł 
studentem, obecnie jest dziennikarzem. Ska­
zany został w ów czas zaocznie na śm ierć przez 
Ssfawioną „A . B. C.“  centrale. W yrok  ten 
m iał b y ć  w ykonany w  1924 roku. T rze j tow a 
rzy«,ze jeg o  zm arli od knl.

W iadom ość o udziale m ordercy  w śniada 
nin na cześć H indenburga, w yw ołała liczne 
kom entarze w prasie n iem ieckiej. O rgan cen- 
tro li ,A. B. 0 .“ p is z e :

„Główny herszt ówczesnych zbrodniarzy 
biesiaduje z Hindenburgiem przy jednym 
stole. Chyba dostatecznie demaskuje to 

ens polityczny uroczystości uwolnienia 
Nadrenji, kiedy w uroczystościach tych 
biorą udział hersztowie słynnego oporu, 

mający kryminalną przeszłość".

Po krwawych zaburzeniach w Kairze.
Król Fuad zmuszony

Kair. (PAT). W  w yniku  ostatnich zajść 
6 osób zostało zabitych, a 41 ranny cdi skut­
kiem strzałów karabinowych. Wśróa osta­

tnich jest 7 ciężko rannych. 
Aresztowano *021 osób, ni. m. 14 członków lo ­
kalnego kom itetu  stronnictw a W afd .

Wiedeń. (PAT). Wedła doniesień „N. kr. 
P resse“  z K airo , słychać w tam tejszych  ko-

bętizie do abdykacji.
1 łach że

król Fuad już w dniach najbliższych 
zmuszony zostanie no abdykacji.

N ow y gabinet u tw orzy A dly Pasza, k tóry  aż 
do chw ili rozwiązania parlam entu piastował 
urząd prezydenta Senatu. K ró l Fuad b y ł od 
r. 1890 do 1892 tureckim  attache w ojskow ym  
we W iedniu.

Fata^tirttolns upał/ w Ameryce.

ZJAZD SO KO LSTW A POLSKIEGO  
W  AM ERYCE.

Toledo. (P A T .) O dbył sic; tu w ielk i zjazd  
sokolstw a polskiego p rzy  udziale kilkuset 
delegatów  z różnych  osiedli polskieL. P ro jek t 
przeniesienia g łów n ej siedziby sokolstw a do 
D eŁ o it  n ie doszedł do skutku i pozosta je ona 
nadał w P ittsburgu . Prezesem  w ybrany zo-. 
stał ponow i de dr. Starzyński. U chw alono od­
znaczyć srebrnym  krzyżem  L e g ji  Sokolstw a 
kilku zasłużonych obyw ateli.

Z J A Z D  S T R A Ż A C K I W  L U B L a M E ,
Lubiana. (P A T .) W  końcu bm. odbędzie 

się tu zjazd ochotn iczych  straży pożarnych 
k ra jów  słow iańskich. Z P o lsk i na zjazd ten 
w yjeżdża liczna delegacja .

W A L K I P R Z E D W Y B O R C Z E  W  B E R - i 
L IN IE . \\

B erlin . (Pat.). Grupka kom unistów  rozle­
piała w czoraj około p ółn ocy  p lakaty  na je - 
dnem z przedm ieść B erlina. G dy zauw ażył to 
oddział h ittlerow ców . zaczął p lakaty  te z r y ­
wać, p izyczem  doszło do bó jk i, podczas któ­
re j h ittlerow cy  u żyli rew olw erów , oddająo 
szereg strzałów do Komunistów. Jeden z ro- 
uotników, należący do g ru p y  kom unistów , o- 
trzym ał postrzał w g ło w ę / po zatem ran iono 
dwóch przechodniów . O ddziały pogotow ia  p o ­
licy jn eg o  aresztow ały 7 osób.

ŚM IERĆ P R O F. U N IW E R S Y T E T U
Wari,,awa. (P A T ) Zm arł tu m g. K onrad 

Dynów,ski. prof. zw ycza jny  ,-,-a w ydziale pra­
wa uniw ersytetu  warszaw skiego, liczącj lat 
67. —

Fccląęjftęły one przeszło 200 ofiar w ludziach.
tastrofa ln ej fa li upałów w Stanach Z jedno 
czonycb

przekrcza cy fr c  200 ofiar.
Pew ne ozinaki wskazują, że fa la  ta m ija. 

Ostatnio tem peratura obniżyła, się c 10 stop ­
ni. U pały są tak dokuczliwe, że m ieszkańcy 
miast m ieszkają na pery feriach , spędzając 
przeważnie czas w kąpieli.

N ow y Jork. (P A T ) P an u ją  tu w dalszym  
ciągu  niesłychane upały, dochodzące do 99 
stopni F ahm heita  w cieniu, a 135 na słońcu. 
W e w szystkich stanach zachodnich tem pera­
tura średnia przekracza 100 stopni a dochodzi 
do 112 st. Fahrnheita.

W arszawa, (f. — telef.) L iczba o fiar ka-

PR O W O K AC YJN E ĆW ICZENIA L IT E W - 
SK E N A  NIEMN [E.

Warszawa, (f. — t :le f.) Z  D ruskiennik do­
noszą, że na wodach Niemna odbyw ał 20 bm. 
ćw iczenia boi,owe u zbrojon y  li-tewski w o jsk o ­
w y statek rzeczny. P odp ływ ał on pod same 
D ruskienniki. poczem  zaw rócił, u d a jąc sie na 
stroną litewską.

I  międzynarodowego rajdy powietrznego
Polacy na drugiem miejscu. -- Tragiczny wypądak lotnika niemieckiego.

Paryż. (PA T-) M im o n iepom yślnych  w a ­
runków fetm osferycznyc® ' | nr a w ie w szyscy 
polscy  uczestn icy ra idu  m iędzynarodow ego 
przebyli etapy- Rheim s — Calais i Calais— 
B ristol. N aogół.*lotnicy polscy  lecą doskonale 
i ustępują narazie m iejsca  tylko A nglikom . 
Ma pierw szi m m iejscu  kroczy  A ig lja . zaraz 
po n ie j P olska, zostaw ia jąc za sobą N iem ców  
i Francuzów . N a jlepszy  czas z P olaków  m ają 
jak  ( otychezas. B ajan  iw irko 1 Orliński.

W arszaw a (f. — telef.) Na lotnisku Epton 
pod Londynem  w ylądow ało 7 polskich  aw.jo- 
netek. Załogam ch jest w doskonałej form ie.

W szysSy w ystartow ali do Paryżh, prócz Oi 
lińskiego, k tóry  na zam iar 'dotrzeć dołC piL  
fier. Lbndyńska kom isja  sportow a jejgt zda­
nia, że ostateczna^ w alka odbędzie się m iędzy 
Polakam i a A nglikam i.

N iem ieccy uczestn icy  ̂m iędzynarodow ego 
ra jd u  aw jonetek ponieśli stratę _ jednego 
z uczestników lotu M ianow icie pilot Erke, 
w ychyliw szy się nieostrożnie z poza sam olo­
tu. został uderzony śm igłem  w głow ę. Rana 
była  tak ciężka, że p ilot niebaw em  zmarł. 
A w jonetka , na której odbyw ał lot, należała 
do typu „A lbatros".

KONFERENCTii MŁODZIEŻY AKADEM.
ż y d o w s k i e ;.

R yga . (P A T ) W  dniu tyczorajeizym została 
otwarta, m iędzynarodow a kon ferencja  żydow ­
skiej m łodzieży akadem ickiej, u praw ia jące j 
kierunek Zabotyńsldego. Na kon ferencję  przy­
było 109 doi agatów z 9 państu Z P olsk i przy-1 
byli delegaci 9 kornoracy.i z W-a.rszawy, W il­
na i Lw ow a. Po-dcKis otw arcia k on feren cji o- 
becni by li przedstaw iciele rządu i korpusu dy­
plom atycznego. W śród  przedstaw icieli dyp lo­
m atycznych  był rów nież obecny poseł polski 

1 A rciszew ski.

TRAGICZNE POKŁOSIE UROOZYSrLO 
Ś^TOWEJ f TRZĘLANIN Y.

_ N. Jork. (P A T ) T ra d ycy jn e  strzelanie w 
dniu święta niepodległości Stanów  Zjedn. spo 

: w odow alę w całym  k ra ju  12 w ypadków  śm ier- 
i ci. oraz K ilk a  tysięcy  lżejszych  lub cięższych 
! w ypadków  poranień. nie m ów iąc o znacznych 
' szkodach m ateria lnych , spow odow anych  przez 
pożary.

A r e s z t o w a n i e  sprawców
zamacj.ów bcKUbowycli na samochody.

W arszawa, (f. teief.). Władze policji po­
znańskiej aresztowały czterech osobników, 
mających związek z zamachami na samochody. 
W mieszkaniu jednego z nich znaleziono ma- 
terjaly wybuchowe. Analiza wykazała, że są 
one identyczne z tymi, którymi dokonano za­

machu dnia 1 maja. Pozatem ujęto sprawcę 
zamachu na samochód pod Pabianicami, który 
miał miejsce w nocy z 15 na 16 lipca. Akcja 
celem ujęcia reszty zamachowców pozostała 
narazie bez wyniku.

P R O B L E M  E M IG R A C Y JN Y .
N ow y Jork. (PA T.) D zienniki donoszą, że 

m im o ustaw y im igraoy jn e j liczba em igran­
tów  do St. Z jednoczonych  w ynosi przeszło 
pół m iljon a  ludzi, z czego około 200.000 p rzy ­
było drogą nielegalną. W edług  pism, liczb i 
em igrantów  przem yconych  od r. 1921 w ynosi 
przeszło 2 m iljo n y  osób.

M ontreal. (K anada). (P A T .) Prezydent

Canadian P a c ific  R aiw aill, p. B eaty ,_ ośw iad­
cza się prasie tutejszej za ograniczeniem  i mir 
g ra c ji do K anady  na w zór Stanów  Z jed n o­
czonych, szczególnie ze w zględu na rosnące 
w K anadzie bezrobocie. B eaty proponuje, 
aby em igrację  ogran iczyć do em igrantów  an­
gielskich , r  to takich, k tórzy  p rzybyw a jąc do 
K anady, wykażą się dostatecznym  kapitałem  
dla rozpoczęcia  jak iegokolw iekbądz interesu.

t  W A C Ł A W  S Z Y M A N O W SK I.
W arszaw a (j. —• telef.) W czora j zm arł tu 

znakom ity artysta - rzeźbiarz, W acław  Szy­
m anowski, tw óroa pom nika Szopena w W a r­
szaw ie/S p . Szym anow ski urodził się w r. 1859 
w W arszaw ie. '  S tudja  artystyczne idbył w 
P aryżu  i M onachjum . Jego  tw órczość m alar­
ska, zakreślona na wielką skalę, zdobyła  mu 
uznanie w  k ra ju  i zagranicą rów nie wielkie, 
jak  rzeźba.

S P R A W A  B. A E C Y K S IĘ C IA  LE O P O L D A .
W arszawa, (f. — telef.) Z w ięzienia now o­

jorsk iego  został zw oln iony b y ły  arcyksiążę 
austrjack i L eopold  po ponownem  złożeniu 
kaucji. R ozpraw a sądowa odbędzie się 3 paź­
dziernika br Zaznaczają, że dobrow olne od- 

| danie się księcia w ręce władz będzie punk- 
I tern dodatnim  dla niego. Jak wiadom o, ksią- 
] żę zam ieszany jest w sensacyjną kradzież 
! cennej k o lji pereł.
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A r e s z t o w a n i e  ż o i w  k a p ita n a  r ?  F.w ow ie,
która naciągała ludzi jako konfldentka policyjna.

Oszusiwa jej zdratfiil skrzywdzony szofer auio-ćorcżki.
komisarza*1 politycznego z T o-(d.) Od kilku  dni W ydział śledczy p o lic ji 

państw ow ej we L w ow ie prow adzi dochodze­
n ia  w sensacyjnej spraw ie, która odnosi sic 
dow ielu osób z w yższych sfer i  kupiectwa. 
Jeist to afera oszukańcza, oparta na w yłudza­
n iu  pieniędzy i  na w ielk iej Ilości weksli fa ł­
szywych, z k tórych  korzystały  osoby, za jm u­
jące rożne stanowiska. A fero  to ajaw nił Jan 
•Łbipara, szofer i w łaściciel nuto-dorożki, nu- 
*|Hr p o licy jn y  107. Osią zaś tej afery jest 
S^amsława Abraham owiczow a, pochodząca z 
B olechow a, żona kapitana, m zęiu .iącego w 
B O I., ą zam ieszkałego przy  ul. Biurkowej 12.

M ianow icie przed trzem a tygodn :am i 
A braham ow iczow a, jadąc auto dorożką Nr.

0i, zapoznała się z P aparą 1 od tej pory  po­
częta go naciągać na różne ja z ly  dłuższe po 
mieście, a nadto do B olechow a i M ikołajow a, 
ob iecu jąc m u należytośó zapłacić później, 
skoro otrzym a pieniądze ; komendy^ po lic ji, 
gdyż pozostaje ona w służbie p o licy jn e j, ja ­
ko konfidentka polityczna. ■' **'-

Abraham owiczowa, która chw ilow e m ie­
szkała w H otelu  W arszaw skim  przy pl. B er­
nardyńskim , zajeżdżała uo n iejakich  Steche- 
rów  przy  ul. Jabłonow skie! I. 32 .1 tam w y­
w oływ ała sobie Edm unda Steche>’a, zajętego 
w księgarni Bodek i przy  ul. B atorego, od ­
w iedzała jak iegoś „W łodzia11 przy ul. Leśnej 

i ł. 14 i „Jan ka11 z u licy  Jabłonow skich, a nad­

to rzekom ego 
runią.

F rzy tern w ezystkiem  pożyczyła  od Papa- 
ry  260 izł: w gotów ce, a gd y  nadchodził czas 
płatności za jazdy  i długu, poczęła Paparę 
zwodzić i  ostatecznie znikła z H otelu  W a r­
szawskiego, w którym  pozostaw iła tylko dwie 
próżne walizki, bo rzeczy w yniosła  przy po- 
m ocy służącej p. P asternakow ej. w łaściciel­
ki cukierni.

P apara, którem u należało się kilkaset zł. 
ostatecznie ze sprawą tą udał się do polic ji, 
która rozpoczęła dochodzenia.

Okazało się, że A braham ow iczow a nie 
była w cale koufidentką, naciągała  różno o- 
soby na pieniądze i puszczała w obieg fałszy 
we weiKsle, a w  H otelu  W arszaw skim  pozosta­
ła dłużna 280 zł. za mieszkanie. N adto mięsza- 
ła się do spraw  w ojskow yen, praw dopodobnie 
asenterunuowyeh, w yłudza jąc pieniądze od  o- 
sób trzecich.

Jednein słow em  by ła  to hochslaplerka, 
która z mężem nie żyła* a który starał się już 
o rozw ód. D ochodzenia w te i sprawie e; w  to ­
ku. N iezależnie od p o lic ji  sprawą tą za jęła  się 
także żandarm ęrja  w ojskow a, nadtc w związ­
ku z dochodzeniam i p rzybył do Lw ow a ins­
pektor W rób lew sk i z głów nej kom endy po­
l ic j i  w W r rszawie. A brabam ow iczow ą osta­
tecznie aresztow ano i  osadzono w wiezieniu.

O lb r z y m i a  d o f i s u a c ^  w P a r y ż u .
Pełnomocnik banku popełnił samobójstwo.

Policja paryska zajęta jest obecnie wy­
kryciem olbrzymiej defraudacji, w którą za­
mieszana jest pewna, w kołach dyplomatycz­
nych znana osobistość, Wskutek tych defrau- 
Jacyj poszkodowana została instytucja banko­
wa „City of New York“, w której zatrudniony 
byl w charakterze doradcy finansowego po 
selstwa wenezuelskiego w Paryżu, jako peł­
nomocnik, de la Villaunova. Pełnomocnik ten 
przed kiłkoma dniami opuścił Paryż i do tej

pory nie wrócił.
Przy rewizji ksiąg stwierdzono dotych­

czas brak 10 milj. fr., przypuszczają jednak, 
że deficyt będzie wynosił 25 milj. fr. Dotych­
czas me udało się ująć defraudanta. Istnieje 
przypuszczenie, że de la Villaunova popełnił 
samobójstwo. Mianowicie w lesie Lacambre 
znaleziono trupa samobójcy. Jak przypuszcza­
ją, jest to ciało pełnomocnika Villaunovy.

Bandyci w aucie paucernem
w walce z policfą.

Am eryka, k ra j potężnych organ izacyj, 
k ra j, w którym  kazciy niem al zawód ma sw o­
je  związki, kluby i lokale, posiada też bardzo 
liczne i silne związki bandytów. Zw iązki te 
współzawodniczą ze sobą pod każdym  w zglę­
dem, zarów no pod względem  organizacji, jak  
1 pod względem ilości i jakości dokonanycii 
napadów  czy włamań.

Ostatnim i czasy rozegrała się na ulicach 
N ew Y orku  krw aw a walka m iędzy p o lic ją  a 
Jedną z doskonale u zbrojonych  band bandy­
ckich. W alka toczyła  się na m ałym  placyku 
Aized gm achem  teatru operetkowego, z k tó­
rego w ychodziła właśnie publiczność.

P o lic ja  am erykańska, nie bacząc la tłu- 
*oy ludzi, zebrane na placyku, zaatakowała 
ondytów , k tórzy odpow; edzieli strzałam i z 
karabinów  m aszynow ych. Przeraźliw e krzyki 
hidzj jęk i rannych i huk strzałów, uczyniły  
z m ałego, spokojnego zazw yczaj placu  praw ­
dziw y p lac boju .

B andyci, k tórzy w ybra li się na tą „w o j­
nę11 w zam kniętem  aucie fin cern en i, kpili 
z p o lic ji, która jak o  jedyną brr ń m iała ręcz­
ne karabiny i rew olw ery. I  kto wie, jak ie 
rozm iary  przybrałaby ta bitwa, gd yby  jedne­
mu. z polic jan tów  nie strzelił do g łow y  praw ­
dziwie zbaw czy w tej sy tu acji koncept.

_ — P ozw ólm y bandytom  uciec — pow ie­
dział 5 rozkazał rzucić na p lacyk  k ilka n ie­

szkodliw ych  bomb gazow ych, które otoczyły 
teren w alki gęstym  obłokiem  dymu.

B andyci, dom yśliwszy się, czego od nich 
żąda p o lic ja , m e zastanawiali się ani przez 
chw ilę i m im o sw oje j przew agi zrejierow ali 
z placu  boju , zostaw ając za sobą wielu ran- 
nyeh i zabitych.

Oto w ięc jeszcze jeden paradoks praw ­
dziw ie am erykański: p o lic ja  nietylko p jm nga 
bandytom  do ucieczki, ale poprostu prosi ich, 
ażeby zostaw ili ją  w spokoju-  ___

POLSKA N IF JEST JUŻ STRASZNA  
DLA LITW Y.

K ow no (PA T.) W  związku z ai ty kułem 
„starego warszawianina** (pseudonim ), za­
m ieszczonym  w „L jetuw os Zinios**, prezes 
partji ludow ców  dr. Grinius, b. prezydent, 
ośw iadczył, że p artja  nadal u trzym uje do­
tychczasow y punkt widzenia w spraw ie P o l­
ski. D r. Grinius osobiście jest jedna] zdania, 
że stan ten należy zm ienić. Sw ój pogląd  m o­
tyw u je  on następująco: N a L iw ie  dzięki re­
form ie rolnej w zm ocniło się bardzo znacznie 
poczucie narodowe. Język litew ski głęboko 
w rósł w um ysły, tak, że Polska n ie jest już 
tak straszna. Jeśli jhodzi o W ilna, należy 
prow adzić walkę' kulturalną, ale na terenie 
sam ej W ileńszczyzny.

3IAŁO G W A PD ZIŚCI N A  W ID O W N I.
M oskwa (PA T.) P rasa sow jecka podaje, 

że w rejon ie  stacji Ilingan  na k o le ji m an­
dżurskiej grasu je  konny oddział b ia łogw ar­
dzistów w sile okoio 700 ludzi, k tóry  s ie je  w 
całej okolicy  panikę.

Z  f n l a s t a .
(Ostatnie wiadomości).

(d.). W Y P A D K I AUTOM OBILOW E
A dam  Galicm ski, zam ieszkały przy u licy  Na 
B ajkach  i. 20, jech a ł rowerem  przez ulicę 
Pałczyńską. W  czasie tym  z przeciw nej stro­
ny  nadjechało auto ciężarowe, prow adzone 
przez szofera Leona Jarskiego, zamieszkałe­
go  przy u licy  św M arcina 1- 24 a, które* n a je ­
chało na G alicińskiego. D ozuał on licznych 
kontuzyj. D rugi wypadek spow odow ał A nto­
ni Czajka, kierow ca ‘ auta pocztow ego LW . 
90569, k tóry  na jechał na Stanisława P iątkow ­
skiego, zam ieszkałego przy ul. Goldm ana 11. 
P iątkow ski doznał w strząsp m ózgu i ogólne­
go  potłuczenia,

(d) JE SZ C ZE  JE D E N - Stanisław  Ostrów 
s-ki, zam. przy ul. P iekarsk iej 14 jadąc m oto­
cyklem , najechał, na n iejak iego  M achla miesz 
ku jącego przy ul. A kadem ickiej U . M achel 
został siln ie poturbow any.

(d) AKOM ULATOR DLA K SIĘ CIA. Do 
Zakładu elektrom echanicznego przy ul. K o ­
pernika 1P przyszedł jak iś osobnik, Przedsta­
w ił się jak o  w ysłannik księcia C zartoryskie­
go  i  dla tegoż pobrał akom nlator do samo­
chodu, w artości 100 zl„ który mu w ydał Józef 
Bernn. eiektio-m echanik. za jęty  w tym  za­
kładzie. W  pół godziny późn iej Bern stw ier­
dził. że padł ofiara  oszusta, gdyż ks. Czarto­
ryski tego osobnika woale nie w ysyłał.

Tragedia opuszczonego
małżonka.

D rohobycz, w lipcu.
(hl) Fale rzeki Stryj obok Kropiwnika No­

wego, w powiecie drohobyckim, wyrzuciły na 
brzeg zwłoki jakiegoś topielca. Ó wypadku 
zawiadomiono natychmiast policję, która prze­
prowadziwszy dochodzenia, ustaliła, że zwłoki, 
topielca należą do Konstantyna Ołeuiaka, który 
mieszkał ostatnio w Mrażnicy ad Borysław. 
Do niedawna Ołeniak był na niezłej posadzie, 
zarabiając na chleb codzienny dla siebie i żony 
swej, cztery lata temu poślubionej. Z losu byli 
jako tako zadowoleni.

Szczęście się jednak obróciło. Ołeniak 
slracił posadę i odtąd nędza i głód zaczęły 
zadzierać do izby. Stan ten doprowadził go 
do rostroju nerwowego i ogromnej depresji 
życiowej. W tej ciężkiej chwili żona jego, za­
miast go pocieszać, porzuciła go, udając się 
do swoich krewnych. Postępowanie żony, którą 
mimo wszystko kochał do szaleństwa, podzia­
łało na niego tak fatalnie, że opadły go myśli 
samobójcze, które też zrealizował w całej pełni, 
rzucając się do rzeki.

5330 katastrof kois owyrh
w ciągu kwartału.

Sowjecki koroisarjat komunikacji wydał 
okólnik do podległych urzędów o ciężkiej sy­
tuacji na kolejach sowieckich. Okólnik stwier­
dza, że katastrofy kolejowe sta ty się zjawis­
kiem codziennem. W pierwszym kwartale br. 
wydarzyło się 5.930 wypadków i katastrof. Per­
sonel kolejowy, nie wykluczając maszynistów, 
często podczas wykonywania funkcji znajduje 
się w stanie nietrzeźwym. Okólnik zapowiada 
stosowanie na kolejach najcięższych kar wo­
bec urzędników kolejowych dezorganizujących 
koleje.
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SPRAWY GOSPODARCZE.

Jak zapowiadają r»ię zbiory?
Od najdawniejszych czasów nie pamiętano 

tak wczesnych żniw, jak tegoroczne, W catym 
kraju żniwa rozpoczęto w końcu czerwca. Przy­
czyną tego stanu rzeczy była ciepła wiosna 
i szczególnie upalny początek lata. podczas 
którego panowała klęskowTa wprost susza. Te 
okoliczności przyspieszyły proces dojrzewania 
zbóż na długo przed normalnym, rok rocznym 
terminem, t. j. przed połową lipca.

Wczesne żniwa tegoroczne nie wróża, 
ntfogół dobrych zb7orów. Plony przedsta­
wiają się bardzo tTejednolicie. Zmienna pogoda, 
wąskie fale deszczu i różnorodność gleby przy­
czyniły się w r. b. hardziej, niż kiedykolwiek, 
do tej różnorodności

Najlepiej, według sprawozdań, przedsta­
wia się urodzaj żyta, które w 70 procentach 
ogólnego wysiewu przedstawia się dobrze. 
Próbue omłoty wykazały naogół dobrą średnią 
obfitość i wykształcenie ziarna. Pszenica ozima 
w 15 procentach zmarniała skutkiem suszy. 
Jara pszenica, której siano bardzo nie­
wiele, przepadła zupełnie.

Najgorzej przedstawia się sprawa z pa 
szami i owsem. Pierwsze zbiory siana, Koni 
czyny i seradeli były tak słabe, że nie wcho 
uzą zupełnie w rachubę. Owies przepadł 
w 75 procentach. Nawet na glebach dosko­

nale wynawożonych daje plon zaledwie w 40 
procentach podwójnego wysiewu, w 25 pro­
centach tylko da plon normalny, zaś w 30 pro­
centach zgoła nic. Ponieważ nadto w r. b, rol­
nicy, zrażeni wyjątkowo niskiemi cenami na 
owies, siali go bai dzo niewiele, należy się 
liczyć z katastrofalnym brakiem tego 
ziarna.

Jęczmień w 50 procentach rokuje zaledwie 
jedną trzecią zbioru zwykłego, a w 50 proc. 
staby zbiór normalny. Ziemniaki, które na 
poezątku lipca przedstawiały obraz rozpaczli­
wy, poprawiły się pod wpływem deszczów 
lipcowych bardzo znacznie i zapowiadają się 
niezłe.

Podobnie sprawa przedstawia się z wa­
rzywami. Rośiiny silniejsze, które zdołały 
jako tako przetrzymać suszę, wyglądają obec­
nie dobrze. Znaczna część jednakże, spalona ‘ 
słońcem, przepadła. Naogół warzywa rokują 
trzy czwarte normalnego zbioru.

Buraki siane na mocniejszych gruntach, 
mimo mniejszego wyrośnięcia, prezentują się 
dobrze. Buraki pastewne, siane po wczesnych 
ziemniakach, zawiodły.

Naogół urodzaj zapowiada się słabiej, niż 
przeciętny.

Kredka bisż^na. 
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t m m  fek
rz. kat.: Krystyny; 
gr. kat.: 11 Jewfyinji.

t e m p e r a t u r a  w dniu  17. lip ea  o  grnlz. 
8-me.i ra n o  : -f 20 O.

IHRERTUa R TEATRU WIELKIEGO.
Środa. g. 8 R yw ale.

TEATR MAŁY.
Teatr zam knięty aż do odwołania.

K IN O T E A T R Y .
CH IM ERA : Cml X X . wieka.
•CASINO P at i Patacnon.
C O LO SSEU M : Z powodu rekonstrukcji, 

zam knięty
F A T A M G iR G A N A : Skrzydła.
G R A Ż Y N A - Grzesznica bez grzechu oraz 

Pat i Patacnon.
K O P E R N IK - W  nocnym  lokalu  i Bunt 

zmysłów.
M A R Y S IE Ń K A : W  nocnym  lokalu i 

B unt zm ysłów,
L U N A : Ostatni syn.
'A Z A : „Szpiedzy4’,

P A N : Zabaw ka paryska. !
P A S A Ż : Spalone m osty, oraz T e legra fi­

sta 6 posternnku.
3R O M IE N : (Z pow odu rekonstrukcji,

zamkru ;ty).
S T Y L O W Y : Świat podniet i obłędu oraz 

W in o m iłości.
U C IE C H A : L u cjan o  A lbertin i n a jsp ry t­

n ie jszy  złodziej świata,, oraz P at i Pa ta cli on 
jak o  strażn icy  cnoty.

KINOTEATRY DŹWIĘKOWE.
APOLLO^ K obieta  i żyw ioł.
L E W  (Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego — zamknięty).
Ź A L A C E : Gdzie wschód jest wschodem.

S E N S A C Y JN A  S Z T U K A  A M E R Y K A Ń ­
S K A  „R yw a le“  cieszacn siię. .i-ozglosćm św ia­

tow ym . jest gorąco  przjm ow ana przez lw ow ­
ską publiczność, cc w ieccor w teatrze W iel­
kim. P ostacie kapitana F lagga  i sierżanta Mi 
cky Quirt, wiecz-nie ryw a lizu jących  o kobie­
tę. dwóch zabijaków  i obieżyśw iatów , znalaz­
ły  braw urow ych  w ykonaw ców  w pp. R yg ie - 
rze i SucJreickhn. Pełną wdzięku Oharmainą 
jest. Irena Ładosiów na. Pp. Zbrojew ski, Jeno- 
val. Ratschka, N aw rocki i wialń innych, dopeł 
n ia ją  obsady. Z  pow odu w yjazdu  zespołu ko­
m ediow ego do K ry n icy , świetna :a sztuka 
wkrótce zgjdzie z afisza. Ceny zniżone, zniż-

Pro?. Ol  ZALEW SK I
do końca sierpnia ordynuje od 12 - i m

31330
Z B IG N IE W  D R Z E W IE C K I, pedagog i 

w irtuoz fortepianow y, Obram uje od września 
br. K urs m istrzow ski g ry  fortepianow ej w 
lw ow skim  Instytucie M uzycznym . Uęzeń P a ­
derewskiego, obrany obecnie* profesorem  A - 
kaćem.ii m uzycznej w W arszaw ie i c-zionkiem 
R ady  g łów n ej, s to ją ce j ia czele je j -ciała pe­
dagogicznego, k ierow nik K ursu  koncertow e­
go  w K anserw atorjum  krakowskienr, poszczy­
cić się może D rzew iecki ca łym  szeregiem  ucz­
niów, znanych dziś już obecnie szeroko i poza 
-jgranicami Polsk i,

KONKU1ŁS N A  P R A C E  Z Z A K R E S U  
R O L N IC T W A  I  L E Ś N IC T W A . Polska A ka­
dem ia U m iejętności przedłużyła konkurs z 
fund. im. WI. J. FedorcWdcza na następujące 
tem aty: I) A naliza  genetyczna jedn ej z ro ­
dzinnych ras zwierząt dom ow ych; 2) Zbada­
nie biom etryczne ras jednego z polskich g a ­
tunków drzew leśnych. N agroda za. najlepszą 
pracę na każdy tem at w ynosić będzie 3.000 zł. 
N agrodzoną praca s ta je 's ię  w łasnością A ka- 
dem ji. P raoe opatrzone nazwiskiem  autora | 
lub też godłem  z nazwiskiem  autora w zam- i 
kn iętej koDercie nadsyłać nale|y do Akade- j 
m ji do unia 30 kw !etnia 1931 r.

W IL C ZU R  ŻÓŁTY, grzbiet ezarny, zbłą­
kany, do oddania, w łaścicielow i, ewent. w do­
bre ręce. Tow. O pieki nad zwierzętam i, ul. 
Ł ozińskiego 7 I. p.

L W  U R A Z O W E  U R Z Ę D O W A N IE  w eks­
pedycjach I kasach towarowych. Z dniem  1 
sierpnia br. wpi owadza. się d w urazo we urzę­
dowanie od 8 do 12 i 14 do 18 w w ekspedy- 
e.fąph i kasach tow arow ych na stacjach Lw ów

i Lw ów -Podzdjncze. W ob ec tego. że dwurazo- 
we urzędowanie na innych  stacja ch  w prow a­
dzono ju ż daw niej, będzie z dniem 1 sierpnia 
br. ten porządek urzędow ania obow iązyw ał na 
w szystkich stacjach  tutejszego okręgu dyreu- 
eyjnego.

S Z O F E R  a U TO D O R O ŻK I nr. 7796 złożył 
pozostaw ione w aucie okulary w adm inistra­
c j i  W ieku  N ow ego, gdzie m ożna je  odebrać.

TO W . OPASUJ N A D  Z W IE R Z Ę T A M I we 
Lw ow ię, jako  in stytucja  hum anitarna, ine- 
rozporządzająca  dostatecznym i funduszam i, 
apelu je do dobroczynności m iejscow ych  imały 
tu cy j, tow arzystw  i przedsiębiorstw', oraz o- 
b j wa-teli o łaskaw e bezpłatne użyczenie dla 
celów  w ym ien ionego tow arzystw a skrom nego 
lokalu  V' dni powszednie na godziny od 18 do 
20, n a jchętn iej w śródm iaściu. K oszty , zw ią­
zane z ośw ietleniem , oraz utrzym aniem  po­
rządku w użyczonym  lokalu. T ow arzystw o o- 
bow iązu je się pokryw ać ryczałtow o. Łaskaw e 
zgłoszenia pisem ne i ustne przy jm u je  się w 
chw ilow ym  lokalu  Tow. w’ D om u A kadem ic­
kim , przy ul. Ł ozińskiego 7. I. p. od godz. 18 
do 19-tej.

LE G JO N IŚC I! Zarząd oddziału Zw. Leg. 
P ol. we Lw ow ie, w zyw a w szystkich L e g io n i­
stów , by  niezw łocznie ja w ili się w lokalu  
przy ul. Janow skiej 5, w godz. od 10 do 12 ra­
no i od 5 do 8 wiecz...celem uzupełnienia re je ­
stracji i w y jazdu  na zjazd do Radom ia Za 
zarząd: prezes D r. Garbień Józef, sekr. W er­
ner Roman.

_(d) A P E L  DO P A N A  S T A R O S T Y . M iesz­
kańcy przy ul. B ourlarda skarżą, się ustaw icz­
nie na srogą udrękę, ja k ie j doznają wskutek 
bezpraw neg > w ykonyw ania  na uLicy przez 
b lacharza P etru  robót blacharskich repara- 
cy jn y ch  przy autom obilach uszkodzonych. 
D otychczasow e liczne zażalenia, wnoszono do 
M agistratu i p o lic ji, pozostały bez skutku. 
W obec tego zrozpaczeni m ieszkańcy za na- 
saem pośrednictw em  apelu ją  do zn mego' z e- 
n erg ji starosty grodzk iego p. A . Klotza. nisy 
w spraw ie te j wydał odpow iednie'' zaczadze­
nie. które położy lob y»]jre« temu n:e«lyhhnnc- 
nm w sam em  śródm ieściu  i stanow i rzeczy.

(d) ZN A LE ZIO N O . Jakób LuPt zdepono­
w ał w trzśglm  kom isarjacje  polic. przy ul. Ba 
łonowej- tcezikę skórzaną. zaw ierającą rew ol­
wer, 6 naJsci, 2 kołn ierzyk i,!koszu lę, spoden­
ki .czarno i Sfiic-żkę pt. .P sjfljfcologja  tłum u", 
pozostawiona, w ow oaarm  przy ul. Żółk iew ­
sk iej 83. — Posterunkow y Bjsmcjiid zdepono­
wał w piątym  kauujsaj.iaoie przy ul. Jach ow i­
cza znaleziony portfel z książ-e-eską w ojskow ą 
"Michała Purskiego.

(u.) O S Z U S T W A  U LIC ZN E . Z  C ieszyć 
do Lw ow a przy jech a ł n ie jak i Jzak W erhuan, 
a gd y  przechodził przez Paśa-ż Ilausm aną, 
zatrzym ali .ą-o tam  dw aj nieznani osobn ii# . 
W crtm an  kupił od nich obrączkę i łańcuszek 
złoty  za 12 dolarów , a później' przekonał się. 
że parli ofiarą  oszustów, gdyż przedm ioty te 
b y ły  mosiężne. O fiarą takiego sam ego oszu­
stw a padł również w czoraj B ernard Klag'. . 
kelner, zam ieszkały przy  ul. Janow skiej 
1. H3. Ten na-p lacu  Goluchow skieh dwom oso­
bnikom  zapłacił 90 zł. za obrączkę i laricuszfek 
m osiężny.

(a.) R O B A K  W  C H L E B IE . E m rrytow a- . 
ny funkcjonariusz M agistratu, Jan Zadoroż- 
ny, zam ieszkały przy ul. Zborow skich  1. 1, ku­
p ił w czoraj bochenek chleba w' sklepi ei Meń- 
kesa przy  ul. św. .Marcina u w ylotu  ul. Zbo- ■ 
rowskieh. W  clilebio tym . k tóry  pochodził 
z niekarni „Z iarno“  przy ul. Zam kow ej 1. 15, 
był zapieczony duży roBak.

di N IE  JA K Ó B , I E C Z  H IL E L  O negdaj 
zam ieściliśm y notatkę, że Jakób Freiheiter, 
zam ieszkały przy placu św. Teodora 1. 5, w 
czasie sprzeczki pchnął nożem w głow ę Ign a­
cego F laksa. Otóż Jakób Freiheiter, z zawo­
du muzyk, prosi nas o zaznaczenie, że czynu 
tego on nie dopuścił się, le e ^ je g o  brat, im ie­
niem U  Tej.

(d) A R E S Z T O W A N IA . W czora j do aresz­
tów p o licy jn ych  d-ostali się: EugTnjusz D o­
brzański. lat 23, 7 ZaMianślynowa i M arjan 
Kubisz, lat 23 (ul. K onopn ick iej 10). dostaw ie­
ni z posterunku polio, w Zaleszczykach celem 
stwierdzenia tożsam ości osoby; W łodzim iera  
B ernyk prostytutka, celem wyśanpa&ownnia; 
R ozalja  H aw rylnl- lat 29. za upraw ianie k ry ­
tego nierządu; W ilhelm  Scher (ul. Źródlana
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43) i  Z o fja  Ar.drusiew icz, prostytutka, (ul. 
EJeparoweka 3), za op ilstw o i  awanturę; Stc- 
łan  \ lackowiski, K az. Czekało i Jan Prym a, za 
Woczegos^two; O lga Stanisławska, prostytut­
ka (u]. Żółkiew ska 55) ze w zględów  sanitar­
nych ; oraz Olga Stasina. prostytutka, za u- 
cnyiaaiie sie od oględzin  lekarskich.

. S IE R O TA , bez o jca  imwtki, u trzym ującą
z ciężkiej p racy  rak, no dłuższej chorobie 

)perac,ii, potrzebu jąca  krótk iego w ypoczyn­
ku na wsi celem  odzyskania sił do p racy  — 
zwraca się do dobrych  i niezaw odnych serc 
naszych czytelników  z gorącą prośbą o um o­
żliw ienie , ej tego przez złożenie choćby na;- 
■iHroinniejpzych datków. A dm inistracja nasza 
PJ^yjm uje składki na ten cel pod szyirą  — 
»>U1ć sam otnej s ieroty1*.
_  (d.) a W A N T U R A  P R Z Y  U t . D E K E R -
k A . Odnośnie do napadu psa na kota i dal­
szego zajścia w  --ealnośCi przy ul. Dekerta 
oocznej 1. 1 4 ( p, ga lezy  Pluhr, w łaściciel tpi 
Teakiośei, tw ierdzi, że w cale n ikogo nie ude- 
y * 1: a spray e w yjaśn ia  następująco „Praw - 
m5 jest, żi kot, k tóry  b y ł pow odem  zajścia, 
został napadnięty przez m ego psa. K ot ten 
Jest w łasnością p, F ó ży  K och  lokatorki tejże 
r  'm ości. P an i K och  będąc na podwórzu 
.■wszczęła ten krzyk i lam ent. Na ów  krzyk 
zbiegłem  na p od p orze  i  zacząłem  uspokajać

och, widząc, że pies puścił kota żywo. 
Keczup. K och  krzyczała dalej. W tedy  w łaśnie 
z&raja w cale nie w yrostków , lecz dorosłych 
m ezczyzn, a wśród nich pewna kobieta, za­
l e t a  detnoloy, ać ogrodzenie domu i wśród 
Pisków i krzyków  d ob ija ć  się do zam kniętej 
oram y. P an i K och  ju ż  uspokojona, wśród te- 
? o  zamętu, otw orzyła Tbrauę i  w yszła na uli- 
®ć> skąd ta ggiraja w padła na podwórze 
1 m.nie — sta jącego w  obronie służącej, która 
cnciała zim kn ać bramą i którą pobito  -— ude­
rzono w lewą, łopatkę. Zaalarm ow ana po lic ja  
Położyła kres zajściom**.

2 in fem  “5. lis ia  3j. r. objęliśm y  
ZASTĘPSTW O OPON i światow ej

(Ttee Fśsk Rubber Co. U. 3. A.)

F. R E N T S t H N E R
L w ó w , L e g jo n ó w  37. T e ia f . 17 -11 . 3 9 0 1

(d) P O B IŁ  W  LEGIE. P aulina  Babska, 
zam. przy  ul. H ausnera 11, doniosła p o lic ji, że 
zositała w lesie Lesienickim  dotkliw ie pobi- 
S P o  calem  ciele. Czynu tego dopuścił sie Jan 
ruty, w łaściciel sklepu z w ędlinam i przy ul. 
ły cza k o w sk ie j 60.

Zapiski.
M OTO RYZACJA A RO LN ICTW O . Takie- 

rQU, zagadnieniu pośw iecony zo?tał nr. 26 ty ­
godnika autom obiiislv , lotnika i m otocyklisty  
;.AUTOLOT“ . Zag-ąduieitie coraz żyw otniejsze, 
a raczej nieodzowne w dobie dzisiejszej dla 
rouuka i gospodarstw  rolnych  w ogóle. Idee 
laoto-ryząoąg. „A u to lo t11 wysunął p iko jedną z 
c rog  do popraw y polskiego życia  gOspodarozs- 
So. Artykuły, zamieszczone w roln iczym  nu- 
1 llerze „A u to lotn “ , jak : „M otoryzacja  a R ol- 
iic.two“ , „S iln ik  w drobnem  rolnictwie*1, 

doktor w ro ln ieiw ie1*, „Sam ochód ciężarow y 
jak o środek zbliżenia do konsum enta11, „ llie  
sei przed sezonem1 i inne, same m ów ią za sie­
bie. Treść ich, om aw iająca zagadnienia mpto- 

yzaeji. tak w ielkiej, jak  i drobnej własności. 
Wskazują d rog i do zbliżenia producenta i kon- 
smuenja, 0raz typ y  maszyn odpow iadające 
dzisi.ej'szej gospodarce. A dres R edak cji i A d- 
^ in istrac. i; W ąrszawa, ul. Szkolna 8, konto 
czekowe w P. K . O, 16.940. „A utolot1.

„ŚW IAT K O B IE C Y*1. W  n,i%e* 14-tym tego 
lu strow a n eg o  dw utygodnika ukazały się na- 

ji|ce artyku ły ; Jadw ig i Dam skiej o M a­
ryli W olskiej, W ł Lew icka „W  rocznicą Czar-

Kacik astrologiczny.

Kto urufoił się dnia 2i. lipca...
Cechy charakteru -  Jakim będzie. -  Wady i zalety. -  Co mu grozi. 

Czego się powinien strzec i do czego dążyć.
Lubi wszelkie pochwały i łatw o ulega po-

K T O  U R O D ZIŁ  SIR  DNllA 24 L lP C A  
zdolny, energiczny, dumny —  jest zwolenni­

kiem użycia.
P raw y, n iepod leg ły  — odznacza sią nie- 

zw ykłem  poczuciem godności własnej.
P ełen  en erg ji, przedsiębiorczy, w ierzy w 

siebie, jest odważny, zuchow aty, nieustraszo­
ny.

D ąży nieustannie do samoudoskoralenia — 
a w głąbi duszy jest szlachetnym , gorliw ym , 
wytrwałym .

Dum ny, am bitny, lubi władzą, w życiu  zaś 
dąży osiągnięcia potęgi.

P o tra ii umiejątnic rządzić innymi, a gdy  
sią roawinie m oralnie — panuje wów czas uad 
sam ym  sobą.

N am iętny, uczuciow y, oddaj' sią ca ły  bez 
zastrzeżeń m iłości, Jest zwolennikiem  i  polo­
wania.

chiebstwu a ponieważ ma wielkie ambicje, 
-noże być zazdrosnym o zaszczyty. Zazwyczaj 
zwyciąża ewycc wrogów.

Odznacza sią siłnem poczuciem sprawie­
dliwości.

W ady jego charakteru — to skłonność do 
ybiegów i wykrątow, temperament zDyt draż 

liwy i za iłowanie <1 ok żałości zbytku i 
wspaniałych wystąpień publicznych.

Jest zw olennikiem  lżycia  i przyjem ności, 
ugania za rozrywkam i.

Dc czego powinien dążyć?
A b y  -ozwinąć w sobie instykty uprzej­

m ości i dobroci, przez co uniam e zbytn iej su­
row ości i tyran ji, do których  nieraz okazu­
je  shłoność.

P ow inien  też unikać zbytnich ekscesów 
zarów no w zakresie uczuć i wzruszeń, jak i 
w dziedzinie użycia.

Życie jeg o  związane jest silnie z życiem  
społeczeństw a lub narodu ewentualnie oto­
czenia, pośród którego ży je  i pracu je. Dzięki 
sw ym  zdolnościom organizacyjnym zazwyczaj 
w yp ływ a na powierzchnią i osiąga uznanie.

Bądzie on przechodził różne i zmienne ko­
le je  losu — ale im ią sw oje może pozostaw ić 
na kartach h istorji.

D nia 24 lipca  urodzili sie: A leksander D u­
mas starszy, znany powieśeiopisarz, feimon 
B oiivar, Dohater południow o-am erykańskich 
walk c niepodległość, W edekind, w yb itn y  li­
terat niem iecki, E dw ard Benson, tow ieścio- 
pisarz angielski, arcyks. A lbrecht, b. preten­
dent do tronu w ągiersluego i Ras T affari, o- 
beeny negus abisyński.

Jan Starża Dzierżbicki.

ność11, St. M achniew icza „Z b iory  m iejsk ie11, 
A. L. Czerny „H rabina Czerwonej Tuluzy11, 
A. W yleżyńskie., „K on gres11, L yn xa  „O w arto­
ści praw dy11, E feba „N iebezpieczny w iek męż­
czyzny11. Ponadto artyku ły  o m odzie dam skiej 
i m ąskiej, oraz piękne modele, roboty  rączne, 
obszerny dział gospodarczy i t. d.

Z  K r a j u .
D rohobycz, w  lipcu. 

(hl) T ew . Ochronki im . św . B arbary
w  B orysław ia odby ło  onegdaj walne zgro­
madzenie. Towarzystwo utrzymuje 60 w y ch o ­
wanków1 i jest w trakcie budow y now ego bu­
dynku Ochronki. Zgrom adzenie w ybrało newy 
zarząd w  następującym składzie: przewodni­
czący dyr. W yszyński, członkow ie zarządu 
dr. Dwernicki, Erdsteir, Gierżabkowa, Hamer­
ski, Karpińska, Kochanowska, Kottekowa, 
Ksiąźkiewiczowa, inż. Machnicki, Machnicka, 
Rossowski, Szarekowa, inż, Tabaczyński, inż. 
W ojnar, dr. W ojaiechow ski, W yszyńska. Izba 
Pracodaw ców  gm iny Borysławia, Gmina chrześ­
cijańska, Stow. Polskich inżynierów i Zw. 
Polskich Techników . Do komisji rewizyjnej 
weszli p p . : Drejer, Ciszewski i Załuski.

Strajk  w  firm ie „Lim anowa*5 w  B ory­
sław iu. W skutek przeprowadzonych redukcyj 
robotników  w  firmie naftowej „Lim anowa11 w 
M rażnicy w ybuchł tam strajk demonstracyjny,, 
który trwał cztery godziny. W ysunięte postu­
laty zostały strejkujący m uwzględnione.

Zam ach sam obójczy'. Małka Scherer, 
zamieszkała w D rohobyczu, w zamiarze od e­
brania sobie życia w ypiła  flaszeczkę jodyny'. 
Po wypom powaniu żołądka, desperatkę pozo­
stawiono opiece dom owej. Pow ód zamachu 
nieznany

MSeko czy w oda. W  ostatuich dniach 
władze połicyino-sanitarne w Drohobyczu prze­

kazały do administracyjnego ukarania 10 w ie­
śniaków i wieśniaczek z okolicznych  w iosek 
za dolewanie w ody do mleka.

A resztow an ie  niebc-zpieeznycn zło­
dziej!. W ładze policyjne w D rohobyczu przym ­
knęły dw óch  n iebezpiecznych  złodzieji, a to 
Herscha Zuckerberga i Dmytra Sahara, kloszy 
dopuścili się różnych kradzieży

H arce antom oaH ow e. Auto ciężarowe 
Lw, 906.922 najechało w Borysławiu na prze­
chodzącą przez jezdnię Jadwigę Dańkow, któ­
ra doznała potłuczeń. —  Ten sam los spotkał 
W asyla Rałkiewicza, którego przejechało auto 
oznaczone znakiem Dz, 6088.

£0 reiJili wcieraj
s ł odz i  ej e lwcv/.>c*f?

(#.). N ieznani spraw cy włam ali sią w czo­
ra j (to mieszkania D oli B ojkuw ny przy' u licy 
K ró low e j1 Jadw ig i 1. 34, z k tórego zabrali 

Rap He róźjnyoh rzeczy. W ysokość szkody' me 
ustalono, gdyż Bojków.na p rze lew a  poza 
Lwowem . M ieszkanie j<Bt było poaes-jawione 
be3 opieki.

Na gorącym  uczynku włam ania sią do 
mieszkania, p. P eliksy Janowiczowe.j yirzy kil. 
K urkow ej 1. 17, zostet przytrzym any W łodzi­
m ierz Rusin, bez zajęcia  i stałego^ m iejsca 
zamieszkania. Osaidzono go  % arpsacie.

Ponadto w czoraj zostali aresztowani: Jan 
Stąpień, lat 29. bez zanęcia, za kradzież 
dwóMi zegarków  sierżantowi Janow i P a w li­
kowi, M ichał Szach, lat 18, za kradzież para­
solki na szkodą A biaham a _W einm nua przy 
placu Gołuchow.skirJi 1. II ; JajB sa Toniaszew 
ska, bez zającia za kradzież pieniędzy E v’ ie 
W andel przy u licy  Rappa porta 1 7; R oza]ja  
W olaez, lat 31, bez zającia, poszukiwana za 
liczne kradzieże, oraz M arcin H ajder lat 25, 
z K leparow n, jak o  podejrzany o ca ły  szereg 
różnych kradzieży.
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©  t s ^ t u k a c h  S a l i i r ó w
P rodu k cje  fak irów  w yw ołu ją  słusznie n a j­

wyższe zdumienie u widzów. W szakże ludzie 
ei pozw ala ją  sic ran ić dotkliw ie, a n ie  zdra­
dzają wcale bólu, którego w tych  warunkach 
n orm alny człow iek m usiałby doznawać. U - 
m ie ją  pow strzym ać upiyw krw ' z otw artych  
ran, to znowu p otra fją  w yw ołać krw aw ienie 
z m ie jsc  na skórze najzupełn iej nietkniętych 
i niezadraśniątych.

U daie im  sie pow strzym ać b icie  serca, za­
przestać oddychania a m im o te ob jaw y, 
śm ierci, n ie um ierają, lecz p o  jakim ś czasie 
w raca ją  do życia ; krew  zaczyna w ich  ży ­
łach pulsow ać, oddech powraca, fa k ir  ży je , 
p rzebył tylko na zawołanie letarg. Czyż są 
to spraw y nadprzyrodzone, czy też ty lko  sztu­
czki, którem i nabiera ją  łatw ow iernych, słu­
żące jedyn ie w celu  w ypełnienia kieszeni rze­
kom ych  cudotw órców ?

P odejrzen ie  oszustwa byw a może niekie­
dy uzasadnione. Jednakże nie w szyscy p ro ­
d u ku jący  sie fak irzy  b iorą  sw ycn widzów na 
kawał. W ie lu  z nich na se r ji w ykonyw a to,

h yc. I. Fakir Blahaman pozwala się żyw ­
cem zamknąć w trumnie i zakopać.

w co zdum ieni widzowie wierzą. Świauczy o 
tern ch oćby  tragiczna śm ierć fak ira  B laha­
man. (R yc. I.). P rodukow ał sie często w ten 
sposób, że pozw alał sią żywcem  zam knąć w 
tr umnie i zakopać. P o  pew nym  dłuższym  
przeciągu  czasu w ykopany, w racał do życia. 
Podczas' ostatniej sw ej p rod u kcji w Buenos 
A ires, która  niczem  sie od poprzednich uda- 
łych  nie różniła, strSeił życie. G dy go  pogrze­
bano, a potem odkopano nie w rócił już do ży­
cia, albow iem  udusił sie w sw ym  grobie, z 
k tórego tyle razy powracał, do życia.

N iebrak też fakirów , k tórzy  sztuki sw oje 
przeprow adzali na oczach i pod kontrolą le­
karzy, a więC ludzi trzeźw ych, k tórzy  skrupu­
latnie badał! t r u n k i  5ksperymentu. Przed 
taką k om is ją  popiś'y\yał sie fak ir Tahrp 'Bey, 
k tóry  k ła j ł  fdą nago na łoże całe najeżone 
ostrem i gw oździam i. Pom ocnik  je g o  stawał 
mu na pTąrsLseh, aby nacisk w yw arty  przez

Ryc. II. Europejski fakir pozwala przebi­
jać swe przedramiona długiemi igłami, nie

doznając bólu i tamując upływ krwi.

cia ło zwiększyć. Y ahra B ey  w ytrzym yw a ’ tor­
turą tego prokrus, tow ego łoża bez żadnych 
ob jaw ów  bólu, a cnoć skóra jeg o  była m ocno 
podziuraw iona, to jednak  ani u. opla k rw i 
z otw artych  ran sią n ie sączyła. Tenże fa k ir  
pozw alał przeb ijać swe policzk i i ram iona 
długiem i szpilkam i, a nawet nożem. Pow sta­
łe stąd rany woale n ie k rw aw iły ; jednakże 
p otra fił on na żądanie spraw ić, że z ran są­
czyła m u sie krew.

Tahra Bey, podobnie ja k  w ielu innych 
fak irów  nie tłum aczą wcale sw ych sztuk d zia ­
łaniem  jak ichś czynników  nadprzyrodzonych  
nie otaczają  sią oni jak im ś tajem niczym  ce­
rem oniałem ; p rodukcje  ich  odbyw ają  się ca ł­
kiem  poprostu, bez czarodziejsko m istyczue- 
§ o  aparatu. F ak iram i nie muszą być hindusi. 
Istn ie je  bow iem  szereg B uropejezyków , ludzi 
podobnych  do nas wszystKieh, k tórzy są ludź­
m i z k rw i i  kości, jedzą i  p iją  ja k  norm alni 
ludzie, a p op isu ją  się sztuczkam i fakirów . 
(P atrz ryc. II.).

Jeśli sztuki fak irów  nie są prostym  
szwindlem , i je ś li nie są one zasługą sił nad 
przyrodzonyeh j, to jakże je  w ytłum  iczyć? 
Oto jedna z urób przyrodzonego objaśnienia 
cudów  fak irsk ich . P rzypom n ijm y  sobie, że w 
organizm ie każdego człow ieka flokonyw u_i 
sią ruchy dw ojakie, jedne to ruchy świadom ie 
zam ierzone, np. ruch rąką lub nogą, drugie 
to ruchy w ykonyw ane bez związku z naszą 
wolą. D o tych  ostatnich  należy np. bicie ser­
ca, t zw. ruch robaczkow y je lit  i t. p. Otóż 
w śród ruchów  niezam ierzonych zn a jdu ją  sią 
t. zw. ruchy w ozom otoryczne, t j. ruchy pole 
ga jące  na rozszerzaniu i kurczeniu sią naczyń 
krw ionośnych . Człowiek, k tóry  sią ze wstydu 
rum ieni, czyni to m im ow oli. R um ieniec 
pochodzi stąd, że m iąśnie obsługu jące drob­
ne naczyńka krwonośne kurcząc sią. rozsze­
rza ją  je  i p ow odu ją  w ten sposób ob fitszy  ao- 
pływ krw i. Otóż istn ie ją  ludzie, k tórzy  na te, 
norm alnie od w oli niezależne rnehy, um ieją  
w pływ ać wolą. P om ocną tu jest praw idło­
w ość po lega ją ca  na tem, że gd y  pewne prze 
życia  psychiczne zazw yczaj tow arzyszyły  
pew nym  ruchom  od w oli niezależnym , w ów ­
czas ponownem u zjaw ieniu  sią takiego prze­
życia  dochow ego tow arzyszyć bądzie taki 
właśnie od w oli niezależny ruch. Tak np. ru 
mieni.ee w ystąpuje zazw yczaj gdy  sie w sty­
dzim y. M ożna rum ieniec w yw ołać sztucznie, 
je ś li żyw o p rzy  pom niem y sobie! jak ąś-sy tu a- 

fcCją, w k tóśe j sie znajdow aliśm y, a która nas 
napełniała wsłydem  W śród  norm alnych lu­
dzi byw ają  taev, k tórzy na zawołanie potra ­
f ją  im  pobićb Ludzie ci opow iadają  o sobie 
sami, że cłmąc to sztuczne pocenie sią w yw o­

łać, w praw ia ją  sią w  afekt strachu i  uczucie 
to do tego stopn ia  potągują, że aż krop listy  
pot w ystąpuje na ich czole.

Skoro wiąe m ożliw ą jest rzeczą zdobyć 
panow anie nad rucham i, które zazw yczaj za­
chodzą w naszem  ciele bez naszego p rzy czy ­
nienia, to m ożna soDie w y jaśn ić jak im  sposo­
bem fa k ir  p o tra fi pow strzym ać u p ływ  krw i 
z otw artej rany. b y  to m óg ł zrobić, m usi p o ­
siadać tą w yjątkow ą zdolność w pływ ania 
w olą na m iąśnie obsługujące naczynia kr wio- 
nośne. Trzeba um ieć je  zm usić do zaciśnię­
cia  sią i  zesznurow an i' dokoła tych  naczyń 
i  do zatam ow ania na tej drodze upływ u krw i.

P odobnie m a Sią m ieć spraw a z wyłączeń 
niem  bólu. B ól, jak każde inne wrażenie do­
chodzi do skutku na tej drodze, że podrażnie 
nie udzielone organow i zm ysłow em u przeno­
si -sią ze pośrednictw em  dróg nerw ow ych  do 
m ózgu. W  skład te j d rog i nerw ow ej wchodzą 
kom órki nerwow e w ypuszczające odgałęzie­
nia i  rzypom ocy k tórych  jedua kom órka ko­
m unikuje sią % drugą. Przerw anie bezpośred­
n iego kontaktu dwóeh takich kom órek pow o­
duje, że podrażnienie udzielone narządow i 
zm ysłow em u nie dochodzi do m ózgu. D ziała­
niem rokainy m ożna — ja k  w iadom o — znie­
czu lić dane m iejsce  ciała. P o zastrzykniąciu 
kokainy w  odpow iednie miejsce, przeprow a­
dza sią operacje siągające głąboko do wnę-- 
trza ciała, zupełnie bezboleśnie. Uwo znieczu­
la jącą  działanie kokainy właśnie na tem p o

Ryc. III. Połączenie między komórkami ner-
wowemi B. utrzymane C. przerwane.

lega, że dziąki n ie j zostaje przerw ana kom u­
n ik acja  m iądzy kom órkam i nerwowem i. 
(Patrz ryc. 1 0 .) .

Otoż niew raź’ iw ość na boi u niektórych' 
fak irów  m ożna tłum aczyć tem, że posiadają 
oni zdolność dow olnego przeryw ania kom u­
n ik a c ji m iądzy odpow iedniem i kom órkam i 
nerwow em i. N ic też dziw nego, że m ogą sią pc 
łożyć na desce najeżonej ostrem i gw oździam i 
i nie ezuć bólu. Znane są też w ypadki, w któ­
rych  ludzie poddaw ali sią op era c ji bez usy­
piania i bez znieczulania, a aktem w oli cał­
kow icie tłum ili uczucie bólu.

Jakże jednak w y jaśn ić ten w yczyn  fak i­
ra, k tóry  popadał, g d y  zechciał, w letarg, 
w strzym yw ał oddech i bicie serca, a jednak' 
pow racał do życia  ? Otóż te ob ja w y  wystą- 
p u ją  n iekiedy w głąbokiem  omdleniu, l  uls 
słabnie Iud ustaje, oddech zanika Om dle­
nie podobne jest do śmiercii, a  jednak śm ier­
cią nie jest, gdyż  ustąpuje, a śm ierć jest z ja ­
w iskiem  nieodw racałnem . M ożna przypusz­
czać, że ów Blakam an potra fi dobrow olnie 
popadać w om dlenie, przytem  być m oże czy­
n ił to w ten sposób, iż sugerow ał sobie jak ieś 
uczucie, które ow o om dlenie m iało za skutek. 
Istn ie ją  takie uczucia, od których  człowiek 
m dleje. N iedarm o m ów i sią o śm iertelnym  
strachu. Tak np. skazany na!, śm ierć w Chi­
cago m ordercą H arvey  Chureh. po ogłoszeniu 

. w yręku  śm ierci, popadł w omdlenia, z które­
go  sią nie obudził aż ną fflrźeśi* elełjtryczuem . 
Mim o" brutalnych nawet usiłowań; przypro­
wadzenia go  do przytom ności nie udało go  sią 
ocucić i n iebaw em  zawleczono go na śmierć
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Łezprzytom nego, w stanie om dlenia nie wiele 
ro-gniącego sie od śm ierci.

p tóż  sztuka dow olnego zacieśniania n a ­
czyń krwionośnyeih dow olnego przeryw ania 

io g  nerw ow ych ii J , nie stanow i ja k ie jś  nad 
przyrodzone; zdolności. Jest ona ty lko  ob ja ­
wem  nieczęsto u ludzi spotykanym . A le  do 
a vieh nalpzy np. sztuka poruszania skóra na 

S owm e sztuka ruszania uszam i itd. I  to są 
i  z ruchy, które niew ielu ty lko ludzi umie
Powolnie w yw oływ ać.

Program rae-fo concti lów.
ŚRODA, D N IA  23 LIPCA 1930. 

i  v'^ w: 11.58 S ygnał czasu. 12.05 K oncert 
“  P £ t  gram of. 17.35 „R um uńsko-Polskie sto- 
Bunjn j iterackie w wieku X IX “ . ’ 8.0G K oncert 
orkiestry „O azy“  z Warsz. 19.00 R ozm aitości, 

om unikaty oraz koncert z p łyt grnm of. 19.20 
„d jze j onrad K orzen iow ski". 19.45 D alszy 
ciąg  rozm aitości. 20‘.00 P rasow y dziennik ra- 
d jow y. ;?o,15 K oncert w ieczorny. W  p rogra ­
mie arje  operowe, pieśni wioskie i hiszpań­
skie. 21 00 „K w adrans literacki". 21.15 P iosen ­
k i i przeboje. W  program ie w yjątk i ze star­
szych i now szych operetek, piosenki i tańce 
nowoczesne. 22.00 F eljeton  p. t. „L ian , k tóry  
sie ignbił". 22.15 K om unikaty (z .W arszaw y). 
23.00 M uzyka taneczna z „B agateli".

CZWARTEK, DNIA 24 LIPCA 1930, 
Lwów: 11 58 S ygnał czasu. 12.05 K oncert 

z Płyt g ra m of 17.35 Pogadanka dla pań. 18.00 
K oncert solistów : 1. a) r. S. B ach: Preludium  
L  Iga gis-i all, b) F . H aendel: W arjacje  
i j  '*1' P- t. „M uzykalny k ow a l" — odegra p. 
uY 4Il(i?w ski- 2- F - H aendel: „Oh mie cor", 

, M arcello: „Q uolla fiam a", c) G. B. Per-
gnckne: a Kr od®P7ewa p. A. C om to-W il-
Kocka. 3. a) F  M eudelsohn: Prząśniczka, b) 
L . Strauss:: Na cichej drożynce leśn e j", c N

-  odegra p. M icew- 
l i  W f  w  r )  R ozpuść twe w łosy", b) 
i o ś 3 N  ^ - y ? ' 1C) J ‘ ^ t m s :  Samot-
Comtn W ilir Li^ 6 rć — odśpiew a p,C om te-W Pgocka 5. a) Roisenthal: Papiłlons,
-  ^ S tra iis s -P h ih p p : „W ino, kobiet Z  śp iew "
i. ‘? aj lcewski. 29.00 R ozm aitości i
t l m  at L ‘ ? '  S 19,20 k o r z e n ie  czarodziej-

nieza ?oennnp ve lu d " 'vecn'‘- 19-45 Giełda rol- 
y  Prasowy dziennik rad jcw y . 20.30

1 T?., ■ i ny ru H oliny S zw ajcarskiej:
cuczilt. Marsz, „Ciężka a ity le r ja " . 2. Jan

» aUS®i l Tw;cr ura du operetki „Zem sta nie- 
toperza". 3 Solista 4. B izet: Suita Carm en"
ciek  s t ia) b) Taniec r aa-
o ł f  ; 6- Lew andow ski: M azur „Franek*4. 21,30
onoV 2t2; 00 F eI-ietoa „P raw dziw a fran -

a ’ 22.15 K om unikaty. 23.00 M uzyka ta-
— ' ZDa z „G astron om ji4* w  W arszawie.

Sport.
l e k k o a t l e t y c z n e  z a w o d y  l e c h j i .

w num erze poniedziałkow ym  Ponieśliśm y 
opierając sie  ̂na kom unikacie Centrospor-if--------------J  ̂ U Uśpili -
■u — o odw ołaniu zawodów lekkoatlecznych 
Lechji, Tym czasem , jak  sie dow iadujem y, za­
rod y  te doszły do skutku na boisku 40 pp. 

dały następujące wyniki:

Kącik humorystyczny.

U
f V 1 !fr$

u.' « :

—  Dałem cl na Diiet do kina. Dlaczego 
nie idziesz ?

—  Kiedy to takie zabawue patrzeć się 
na wasi

Ućttj'i.^yuja^c Ŵ LltKL.
Skok v/dal z rozbiegu startuje 8: 1) Ober- 

ski (Lech ja) 554 cm. 2) W ojtow icz. J. (Le- 
chjft) 550 om., 3) H utnik (Leehja) 530.

Skok w  dal z m iejsca  startuje 8: ’ ) Lieht- 
bląu (Sokół II) 254, 2) Hutnik (Leehja) 250 
(w rozgryw ce 262), 3) Czogala (Leelija) 250.

Skok w w yż; l) Czogala (Leehja) 157, 2) 
Hutnik (Leelija) 157, 3) W ojtow icz TT, Ober- 
ski, L ichtblau 152.
• m 0 tyczce: 1) L ichtblau  320, .2) Hutnik
i rym osz.

M ITROPA -  CUP.
W  dalszym ciągu rozgryw ek ^ punar 

środkowo - europejski dla zawodow ców  poko­
nała Sparta Y ienne we W iedniu w stosunku

3:2, kw alifikując sie tem sam em  do dalszej 
kolejk i.

Spotkanie LTjpesti — A m brosiana, roze­
grane w Genui przyn iosły  nieoczekiw aną 
klęskę W łoch om  4:2. N a skutek pow. w yniku 
oba k luby m ają  identyczny stosunek bra­
m ek oraz po dwa punkty, rozegrano tedy bę­
dzie decydujące spotkanie na neutralnem  
boisku we W iedniu.

MISTRZOSTWA ŚW IA T A  W  MON­
TE VIDEC

R ozgryw ki c p iłkarskie m istrzostw o świa­
ta dobiega ją  końca. O statnio odby ły  się dwa 
spotkania: B fa z y lja  pokonała B oliw ją  4:0,
zaś P aragw a j zw yciężył B e lg je  1:0.

W  grupie trzeciej pierw sze m iejsce  za ję­
ła Jugosław ia, 2) B razylja , 3) Bolivrja, m i­
strzem czw artej zostały Stany Z jednoczone, 
2) P aragw a j, 3) B elg ja , natom iast rozgryw ki 
I. i  II. gru py  nie zostały jeszcze ukończone.

U. S. A. — W ŁO CH Y 4:1.
R ozegrane w P aryżu  spotkanie o puhar 

D avisa m iędzy zw ycięzcą strefy  ouropejsidej 
W łoch am i a A m eryką dało zw ycięstw o A m e­
ryce  w  stosunku 4:1, wskutek czego spotka 
sie ona z obrońcą puharu F ran cją  w dniach 
25—27 bm. w  Paryżu. W y n ik i spotkania U A S. 
W łoch y  b y ły  następujące: L ott" (UAS1 —
M orpungo CWi) 3:6, 9:7, 10:8, 6:3 Lott — Ste- 
fan i (WłT) 6:3, 6:1, 6:3; M orpungo — A llison  
(U A S) 7:5, 6:2, 5:7, 6:4; A llison  — S te laa i 4:6, 
7:9, 6:4, 8:6, 10:8; A llison , V an R yn  (U SA ) — 
M orpungo, Gaslini 5:7, 6:2, 6:4, 2:6, 6:3.

M A K S STOLA Ił O W  ZW YC IĘŻA M ISTRZA  
W Ę G iE R  KEHRLINGA.

W  turn ieju  o m istrzostw o Gdańska bra­
cia Stolarow '.} iduieśli szereg pierw szorzęd­
nych sukcesów. O baj ten iści po lscy  doszli do 
półfinałów , w których  M aks S tolarow  poko­
nał najlepszego gracza w ęgierskiego K ehr- 
linga  6:2, 6.3, odnosząc najcenniejsze zw ycię­
stwo, jak ie  kiedykolw iek przypadło w udzia­
le polskiem u graczow i.

Jerzy  Stolarow  został w półfinale w yeli- 
j m inow any przez P itznera (Gdańsk), który w 
i fina le  w alczyć będzie z młods-fym Stolaro- 
I wem.

W  półfina le  g ry  podw ójnej bracia  Stola­
row Lo w ygra li w trzech setach meez z K elir- 
lingiem , Kuhlm annem , lecz w fina le  u legli 
z powodu zmęczenia parze gdańskiej Pitzner, 
K eller 3:6, 5:7, 6:4, 0:6.

N O W Y  SU K C E S L A S K O Y /S K IE G O  
W GSTEN BZ*E.

W Ostendzie podczas w ojskow ych  szer­
m ierczych m istrzostw  E uropy rozegrano kon 
kurs na szpady indyw idualne, przyczem  w

finale  Laskowski za ją ł szóste m iejsce przed 
Bontem psem  (Praneja) i Bietern (Franeja). 
Z w yciężv ł Fristeau (F rancja) przed Darle- 
nem (B elgja), Beerm aiicm  (F.), Granfeldem  
(Szw ecja) i Bertinettim  (W łochy).

Ohrazki z trzeciej Sekcji.
M USZĄ M NIE DAĆ N A  KULPARKÓW.

Co tygodnia  a nieraz i częściej staje jako 
oskarżona przed sędzią dr. R utką — aresz- 
tantka Stanisława M alinek, 39-letnia, bardzo 
nedznie ubrana niewiasta, o w yglądzie kobie­
ty  50-letniej. Stale oskarżona jes-t o jedno i 
to samo a m i m o w ic ió ! o w yb ijan ie  szyb w y­
staw owych, M alinek nie czu je żadnej n iena­
w iści do szyb. Uważa je  tylko jako środek 
m ający  ją  zaprow adzić d c upragnionego celu 
a m ianow icie do p rzy jęcia  je j  jako  chorej w 
Zakładzie dla obłąkanych na K ulparkow ie.

W yb iła  ju ż we Lw ow ie kilkaset szyb skle­
pow ych . Tłucze z szczególnem  zam iłowaniem  
duże lustrzane szyby. W artości paruset dola­
rów. System m a ju ż  w yrobiony. Dużym  ka­
m ieniem  w ali w sam środek szyby. P o  czynie 
czeka spokojn ie na przybycie  policjan ta . M a­
szeru je z nim na kom isarjat i składa tam 
e y ó i zawsze jednako brzm iący protok ół: „J e ­
stem w arjatka  — m usicie m nie dać na K u l- 
parków... M am  praw o się tam  dostać. Tam. 
robią  protek cję  i  trzym ają zdrowych... Tak 
długo będę b iła  szyby, aż żadna we Lw ow ie 
n i; zostanie. \  wtedy, jak  mnie jeszcze nie 
będą chcieli dać na K ulparków  — p ó jd ę  do 
W arszaw y, aby tam  to samo rob ić".

Sędzia dr .Rutka poddał Stanisławę M a­
linek jeszcze przed szeregiem  m iesięcy zbada­
niu przez psych ja trę  sądow ego dra Świąt­
kowskiego. Lekarz orzekł, że jest n iepoczy­
talną a przytem  niebezpieczną dla otoczenia. 
Pow ędrow ała z Sądu do M agistratu z polece­
niem odesłania je j  do Zakładu. W  parę dni 
w róciła Na swem nieodpowiedzialnem  za czy­
ny sumieniu' — m iała je:sżcze droższo, szybę 
Znow u polecił ją  sędzia odstaw ić lo M agi 
stratu i ju ż  za parę dni znowu m iał ją  z po­
wrotem . To „znow u" pow tarza się ustaw icz­
nie. A szyby lecą. Same drogie szyby. W arto­
ści n ietaz i paręset dolarów.

IJzj.ś oskarżona jest znowu o złośliw e 
zniszczenie szyby. W yjątków ^  n ieco m n i.j 
szej wartości. Potężnym  kam ieniem  w yw ali­
ła  szybę w restauracji H enryka W aldbaum o 
p r z /  ul. K ącik  5.

P anie  sędzia... D oktor powiedział, że je ­
stem w arjatka. M am  praw o iść na K u ipar 
ków. Muszą m nie tam  dać, bo inaczej nie bę­
dzie we L w ow ie ani jedn ej szyby. Ja  ty lko 
jeszcze krótki czas cierp liw ie  czekam i nara­
z ić  m ało szyb tłuozę. Proszę napisać m agi­
stratow i, że mi potem  wszystko jedno będzie. 
W  m agistracie także w ytlukę szyby. W alić 
będę szyby, aż m i przytułku nio dadzą..."

Sędzia zawiesza postępow anie karne prze­
ciw  oskarżonei aż do je j  w yzdrow ienia. N : - 
razie odsyła ją  znowu do M agistratu  z pole­
ceniem  um ieszczenia w odosobnionym  za­
kładzie...

Za k ilka dni M alinek znowu znajdzie się 
przeci tym  samym sędzią. Znow u pójdzie  je ­
dna duża lustrzana szyba. Znow u jak iś nie-, 
szczęśliwy kupiec poniesie niepowetowaną 
stratę...

M alinek zaś w ędruje jak  spacerówka 
brzuchowicka. Tam i z pow rołem . W  regu­
larnych  odstępach czasu. Z  p o lic ji do sądu. 
Z  sadu do magustratu. Z  m agistratu ua nliee, .

M agistrat m a zupełną rację. Niem a n a j­
m niejszego oow odu śpieszyć się z um ieszcze­
niem M alinek w K uiparkow ie.. czy choćby w 
celi przeznaczonej dla w arja iów  w aresztach 
stacji szupasowej przy ul. Sadow ej. Ozy jest 
jeszcze m ało szyb we Lwow ie. Ozy szklarze 
nie muszą także żyć. R odzim e rzem iosło trze­
ba popierać... R O FI,

Naczelnr redaktor:
BRON iSŁA W  LASKO W N ICKI. 

Odpowiedzialni redaktor: 
JÓZEF K R ZYSZTOFOW ICŁ
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Specjalista chorób skorn., wener. I kosmetyki

Dr. Henryk Spund-Fischer
8. diujołetni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, w BERLINIE, PRA­
DZE i "WIEDNIU — n i M n r i a r k i  n* p-  *°Peordynuje: LWÓW, P*» H u iJ f lŁ M  IU Ście Sobieskiego l.?
Pncz kaiiue sep a^tk ow e. Telelon 51—68. "658

LEKARZ. d e n t y s t a

Dr. K L A P A  GR1F F L 0 WA
ord. w ehorob. jam y ustnej i zębów. Kr isze  »- 
sk leg o  VI. I. 1 >. tel. 35-03 w godz. 9-1 i 3-6. 3609

Specjalista th o r ib  sk ó rn ., w en er. i kosm etyki
b. Sek. Państw. II U A P C 1 ordyiuie
Szpitala dowsz. U l *  H W I l i  1 .  od 12— 6 
pl. Halicki 7, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 3632

S p e c j a l i s t a  akuszer. g in ek olog , operator

Lr. Jan K t o  i
Lwów. UL. LĘOHft SAPIEHY 89. Telef. 51-62.

DrTCFEI t̂iS
sp ec ja lista  chorób skóruo - w e n e-y czn ych  

i k o sm ety k i lek . ordynr*e obecnie 31635 
ULICA LI ‘i, ISO W  35. P asaż i ł le r f  v 1 , li. p.

CHŁ0I >&KA d o  n o *y łe l lat 16-181 
poszukuje F a  b r y k a j  
s z a b l o n ó w  „E 3-L A “, | 

ulica Krasickich 9. — Zgłoszenia ze świadectwami I 
między godz. 8 — 9 rano. 31562

A D W O K A T flcniiulhi w 
Szczerc.u poszukuje kouey- 
pieula. O ferty nieuwzglę­
dnienie pozostaną bez od­
powiedzi. 31377

M EB LE NA S P ŁA T Y
SYPIALKIE, JADALNIE, SALONY, oraz pojedyn ­
cze przedm ioty  —  po cenach konkurencyjnych

m RATY DO 2 LAT ”18$
DOi MEBLOM ¥ „SILESIA*1
3 Brajerowska 3 naprz. Kasy chorych. 364S

MOTORY KOPNE
dla D r z e m y s t u i  rolnictwa najnowszego systemu, 
nader oszczędne, niebezpieczeństwo pożaru wy­
kluczone. — Maszyny młyńskie, t okarki, 
Wiertarki. Turbiny, Samochody, Pasy, oraz 

wszelkie maszyny i narzędzia poleca

„PILOT"
K a ta lo g i, P iany.

Lwów, ul. Batorego 4.
O dw iedziny inżynierów  na  
żądanie. 31622

E. 4405/28
Edykł licytacyjny. Dnia 3. września 1930 

o godz. 9-tej przedpol. odbędzi * się w niżej w y­
mienionym Sądzie w biurze Nr. IV licytacja real­
ności whl. 264 gm. kat. Kleparów. Wartość szacun­
kowa WTaz z przy należnościami: 26.300 zł. Najniż­
sza oferta: 13.150 zi. —  Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Warunki licytacyjne i inne 
doknmenta przejrzeć można w nodpisanym Sądzie.

ia d  powiatowy zamiejski O. f.
We Lwowie, dnia 13. czerwca 1933 3899

Dyrekcja Pryw. P olsk iego Semlnarjum 
Naucz. P ersk iego w  Stryju — ogłasza

KONKURS
na £gsadjg nsuci^osIScS fizyki 

względnia matematyki.
Warunki zależne od umowy. 3900

Ageici \ i; idićż  ̂iocy
wymowni i zdolni, znajdą łatwy, wysoki 
zarobek przy sprzedaży patentowanego, 
niezbędnego w każdym domu artykułu.
Zgłoszenia: Skrytka pocztowa 215, Lwów. 3911

WYSOKI ZAROBEK
Zastępstwo bezkonkurencyjnego opaten­

towanego artykułu oddam na poszcz«góine wo­
jewództwa, którego odbiorcą jest każd wła­
ściciel mieszkania, wOli, kupiec, przedsiębiorca, 
fabryki, szpitale, sanatorja i wszelkie urzędy.

W P. Inżynierowie, Technicy. Kupcy, Kze- 
mieślniey, którzy dysponują kapitałem 2.500 
do 3-OGO złotych ustosunkowani w swoich wo­
jewództwach zapewnią sobie stały i pewny 
dochód.

Oferty do Biura Ogłoszeń .PAR* Kato­
wice, Dyrekcyjna 10. Pod „A. 44“. 3905

UCZNI tło -minki elektro - 
monterski ej zaraz p rzy j­
mę, Lesiuk, ni. Lelewela 
17, parter, o ficy n y . 31608
POTRZEBNA zdolna pan­
na do kuśnierstwa i dziew 
czynka do nauki. W róbel, 
Halicka 20. 31599
ZDOLNĄ pannę przyjm ie 
pracownia sukien, M iko­
ła ja  18. I. p. 31600.

Urolog Dr. JUUfiSZ «PNIS
ordynuje w chorobach nerek, pęcherza i dróg mo­

czowych, jak w latach ubiegłych 23794
w  TRUSKAWCU, wKla „Maria Helena'1.

KORONKI klockowe, file 
towe, pointlaee po najniż­
szych cenach. W ytwórnia 
Firanek i Robót ręcznych 
Wank, piao M arjaeki 1. 5, 
I. piętro. 3583

MŁYN turbinowy o 10 sta­
tkach 37 łi. P. w najżyź- 
iiiejszej okolicy Tarnopol­
sk ie j, 10.500 dolarów sprze­
da Firm a „K on trakt", — 
Lwów, Batorego 36. 31115

33OM parterowy, — pełny 
kom fort, pięć ubikaeyj. o- 
gród, przy u licy  Łyc-zakow 
skiej. — Dom parterowy o 
G ubikacjach 200 sążni ogro­
du, obok rogatki Łyczaków 
skiej, cena 15.000 złotych, 
wkład 10.000 zł. — W illa  no 
wa z ogrodem  w Zimnej 
W odzie, cena 2.500 dolarów. 
Dom parterowy, 12 ubika- 
c y j, 3 pokoje kuchnia wol­
ne, przy tram waju, zaraz 
2.800 doi. — Sprzeda firm a 
„K on tra k t", Batorego 36. — 

31116

SEICRETARZYK orzecho­
w y kom binowany z b ib ljo- 
teką oraz stoły mahoń i 
dąb ciemne okrągłe, po ee 
nie przystępnej do naby­
cia , ul. Zielona 30. Stolar­
nia. 31370

K U PIE  w illę lub realność 
nową z wkładem 4000 do 
5000 doi. wprost od w ła­
ściciela , pośrednicy w yklu­
czeni, pod „G otów ka" do 
W ieku Nowego. 313G7

AUTO marki Austro-Daini- 
ler, szcścio-osobowe, mało 
używane, w bardzo do­
brym stanie do sprzedania. 
W iad 0mość F irm a Szko w- 
ron, Lwów. Kopernika 3.

3140H

Wpili? posady
MŁODĄ zdolną kucharkę 
oraz chłopca inteligentne­
go  do obsługi gości — od 
zaraz. Ul. 3. Maja 2. Cu­
kiernia. 31507

INŻYNIER FROM, kursy 
kierowców sam ochodowych 
i m otocyklowych Lwów, ul. 
Lelewela 3, przy Akademi­
ck iej telefon 81—71. 30741
P R AK TY K A N T  cukierni­
czy początkujący potrzeb­
ny (s świadectwami) Cu­
kiernia, ul. B ielowskiego 6 

31464
UCZNIA do nauki elektro- 
m onterskiej przyjm ę zaraz 
Leśniakowski, Chorążezyz- 
ny 10. 31373
C ZELA D N IK A szewskiego 
i chłopca do reperacje — 
przyjm ę. Zielona 3. 31609.
CHŁOPCÓW do nauki me­
chaniki precyzy jnej p rzy j­
mie Zakład Głęboka osiom.

31374
M AN IK U RZYSTKA i prak 
tykantka potrzebne od za­
raz. — K lein, Kętrzyiiskie- 
go 24. 31438
ZW IEDZEN IE Kursów szo- 
ferskich inż. Juhrego
Lwów, Kopernika 54, prze­
kona każdego że są to n a j­
większe i rzeczyw iście fa ­
chow o prowadzone kursy 
dla zawodowców w Mało- 
olsee. W łasne warsztaty, 
sala wykładowa, garaże na 
m iejscu. 31504
KURSY szoferskie inż. A l. 
Juhrego, Lwów, Kopernika 
54, w yuczają solidnie i ucz­
ciw ie prowadzą naukę we 
w łasnych zabudowaniach.
Zainteresowanych prosi­

m y zwiedzać nasze warszta 
ty , garaże i sale w ykłado­
we. 31503

M A N IK U RZYSTK Ę  tylko 
zdolną siłę przyjm ę zaraz 
na gażę. lfa  ber o w a, Kaź­
mierze w sk a 37. 31G0L
PANNĘ z szyciem  do 3-let- 
niego dziecka z dobrerai 
świadectwami przyjm ę za­
raz. Dr. Chora.żak. Lwów, 
Piekarska 11, Od 2 -gicj do 
S-ciej. 31580,
CHŁOPCA ogrodnika przyj 
mę zaraz. Dr. Chorążak, 
Lwów, Piekarska 11. Od 
2-giej do 3-ciej. 31581.

POSZUKUJEM Y stałych 
zastępców! — Zbierającem u 
minimum 6 fotogra fii co 
dnia, płacim y pensję 100.— 
oprócz 10 proc. inkasa i 1 
złoty  w płacany od fotogra­
f i i .  Reklam owe, próbne por 
trety wykonamy bezpłat­
nie. Ogłoszenie wyciąć, — 
przynieść. Buczkowskiego 
Ś/II. piętro prawo (dzw o­
nić dwukrotnie). 31582.
FR Y ZJE R  Legjouów  5 -  
przyim io zdolną maniku- 

1'zystkę natychm iast. 31583.

POSLU GA CZK A  do biura 
potrzebna. Zgłoszenia ty l­
ko od 1—2 Dr. Eaufm an — 
F redry 4 a. 31591.

P R A K T Y K A N T  zostania 
natychm iast przy jęty  skład 
papieru S. W eiser, Lwów, 
Sykstuska 4. 31593.
PRZYUMĘ szofera na sa­
m ochód „F ord "  taksówka, 
za kaucją 300 zł. Listy do 
W ieku pod „F o rd ". 31628.
POSZUKUJE się dobrej ku 
eharki do wszystkiego. — 
W iadom ość I. Schapira, — 
Rynek 17 . 31626.
ROBOTNICE do fabryki 
atramentu potrzebne, ulica 
Kochanowskiego 82. 31631.
ZDOLNA m anikurzystka zo 
stanie natychm iast przy ję ­
ta. Poltwer, Jagiellońska 11 
fryzjer . 31611.
POSZUKUJĘ panny do 
dziewięcioletniego chłop - 
czyka z niemieckiem na 
eały dzień. Sapiehy 26, II . 
piętro, 31G14.

ELEKTROMONTER poszu­
kiw any, zgłoszenia W alt, 
pl. Smolki 4. 31560
D ZIE W C ZYN K I do nauki 
do kon fekcji damskiej po­
trzebne. Blacharska 22/11 p.

3i57G.

W  DOBRACH W iszcnka 
w akuje od listopada posa­
da zarządcy rewiru I I I  z
wyższym egzaminem pań­
stwowym. Zgłoszenia z od­
pisami świadectw referen­
c ji  i żądania poborów wno­
sić do dyrekcji dóbr w  W i 
szcncc. 31375

P R A KTY" K  A  NT potrzebny. 
F ryzjer Baekfein, Ormiań­
ska 17. 31535.

POSZUKUJĘ kucharki do 
w szystkiego lub iącej drób 
na wieś pod Lwowem. — 
Zgłoszenia Trybunalska 10 
restauracja, m iędzy 13 i 14 
godziną. 31458

DW AJ chłopcy zostaną 
przyjęci. Janowska 31. — 
„J u w clit"  w yroby z a la ­
bastru. 3153G.
STAR SZY praktykant zo­
stanie zaraz przyjęty. Za­
kład fryzjersk i. Gródecka 
1, 10, 31515
CHEMICZNA pralnia, P a­
nieńska 4, poszukuje ch łop ­
ców do nauki. 31551.
POSZUKUJĘ praktykanta 

7. początkami do Zakładu 
fryzjersk iego. Kopernika 9.

31553.
D A  ki posadę i procent za 
pożyczkę 3UW)—3000 zł. L i­
sty do Adm . „W ick u "  pod 
„P . K " . 31557.

DZIEW CZYNĘ do nauki 
przyjm ie krawezynia. W ia­
domość K rasickich  7, tra­
fika. 31615.

PA N N A  z wyższą szkołą 
do chłopczyka potrzebna — 
ul. Krasickich 15, I . p „  — 
ganek lewy. 31162,

P R A K TY K A N TA  do skle­
pu żelaznego przyjm ę na­
tychm iast. Zgłoszenia Ru- 
binfełd, ul. Gródecka 75.

51636,
DOCHODZĄCĄ kucharkę 
do wszystkiego poszukuje 
od 1 sierpnia Gotlliebowa, 
plac Strzelecki 3. Zgłosze­
nia od 4 do 5-tej popoł. — 

31631,

M ASZYN ISTKA zdolna — 
rei. rzym . kat. zostanie 
przyjęta zaraz na 3 mies. 
bezpłatną praktykę banko 
wą. Zgłoszenia osobiste ze 
świadectwami i referencja­
mi do Generalnej Ekspedy­
c ji  Ogłoszeń, Legjonów  1.

31637

FR EB LA N K A  w ychow aw ­
czyni, spokojnego usposo­
bienia, w ładająca językiem  
polskim i niem ieckim  tylko 
z dobremi świadectwami i 
referencjam i potrzebna na 
w yjazd do Poznania do 2 
dzieci od  G—7 lat. O ferty 
zo dpisami śwaideetw, ży­
ciorysem  oraz z podaniem  
warunków pod adresem : 
Dąb, Iw onicz, — Zacisze.

3909

Małżeństw#
PROFESOR — gimnazjum  
państwowego ożeni się z 
panną od 25—33 lat, z ma­
łym  posagiem albo bez, —• 
której brat na posadzie 
państwowej w latach 37-43 
ożeniłby się z jego siostrą 
7. posagiem. Listy do W ie­
ku „H a jo t" . 31589.

M AJĘTNY, starszy urzęd­
nik poślubi osobę o w ybit­
nie dużych włosach. A n o . 
nim y bezcelowe. L isty „ I -  
deow iee". Adm in, 31544

POŚREDNIK m atrym onial­
ny  m ający znajom ości w 
sferach niższych, zgłosi 
swój adres za dobrem w y­
nagrodzeniem we „W ick u " 
pod „Starsza, niebiedna 
wdowa“ . 31061.

DLA STARSZEJ niezale, 
żnej, inteligentnej wdowy, 
o prawej duszy, szukam 
męża niebiednego, około 60 
lat, wolnego zawodu lub 
przemy słowna. Zgłoszenia
„W łasny dom ", Nowa Re­
klama, B atorego 26. 3913,
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zarubią energiczni pano­
wie i panie. Zgłoszenia 
Ilon, Towarowy „Uniwer­
sał" Lwów, Kołłątaja 3. 
między fodz. 8 - 9 - tą ra- 
no i 3 - 4 - t ą  poppj. 3892

Z A K  01 A  NE pensjonat 
„Kadowid- właściciele Ja­
nos iwo W róblewscy. Polo- 
? ? le słoneczne, piękny wi- 
J'ok na góry , kuchnia w y. 
huiutua. Ceny przystępne. 
   3S87
KRYNICA, — Pensjonat 
^Krzysia** obok starych ła­
zienek zdroju, pokoje sło­
neczne, kuchnia zdrowa. — 
Ceny niskie. 8315

m jjKTjjj [fil

SZOPEK mechanik, obzna- 
jom iony z m otorami wszel­
kich konstrukcji poszukuje 
posady. Listy Adininiatr. 
»»\Vicku“  „Obznajomiony**.

31442
p r z e m y s ł o w i e c  z pro­
w incji szuka posady inka­
senta, m agazyniera etc, tyl 
ko we Lwowie. Zabezpie­
czenie hipoteczne do 10.000 
zł. L isty kierować do Gene 
ra lncj Ekspedycji Ogło­
szeń, Legjouów  1, pod „E - 
uorgiczny'*. 31513
POSZUKUJĘ posady b iu ­
row ej dla m łodego sympa­
tycznego pana z  ukończone 
m i sindjam j uniw. i bu­
chał ter ja , z dobre mi pole­
ceniami ewout. kaucją. — 
Łaskawe zgłoszenia pod 
.-Sen jor** do Adm. „W ieku 
N owego1*. 31476
O GRO GD N IK żonaty, lat 
58, wszechstronnie wykształ 
eony z większych ogrodów 
obejm ie posadę zaraz lub 
od apździernika, Bal, ul. 
św. M arcina 1. 43 u p. T y- 
chowskiego, Lwów. 31408
PIE LĘ G N IA R K A  dobrze 

Polecona poszukuje stałej 
Posady lub dyżurów noc­
nych, dziennych, nadaje 

iBię jako panna do towa­
rzystwa we Lwowie lub na 
^vyjazd. L isty „P ielęgniar­
ka Admin. W ieku. 31491
ABSOLW ENT państwowej 
RZSoiy technicznej, dział 
stolarsko- meblowo- budo- 
,  Poszukuje posady.
W iadom ość J. Mazur, Le- 
'n n d ow k a , plao F ^ r y c z -  

y  '■ h  3156B.
W DOW A samotna poleco 
n-w* znf ? omość krawieczyz- 

- j  robienie konserw, szu- 
kft posady gospodyni, w y ­
chowawczyni. pielęgniarki
u * rycrl?' L isty do Adm hi. P M _ „ rleresa ‘ '. 31568.

7' dolny’ Praco. y  * kilkuletnia prakty- 
*l0V1PraCuJący acetylenem  i 
8T ' f "  poszukuje po- 
a ,1 . Łaskawe zgłoszenia do 

pod J. W “ . 31571
z długoletniemi 

M m dectw am i poszukuje 
j sady do restauracji, cu- 

Prywatnej. Li- 
j 7rarL Semenów, Klasz- 

’ Karm elitów, Lwów. — 
31573

RUTYNOW ANY urzędnik, 
piszący biegle na T uszy­
nie, samodzielny korespon­
dent polsko-niem iecki, b u ­
chalter z długoletnią prak­
tyką w przedsiębiorstwie 
technicznem i zbożowc-eks- 
portoweni, poszukuje posa­
dy także na wyjazd. Łask. 
zgłoszenia do Administra­
c ji pod „J . S.*‘ 31565.

W BANKACH Zastawni­
czych zastawione kosztow­
ności wykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Anstreircher — 
Kazimierzowska 5, naprze 
ci w Szpitalnej. 31407

s a m o d z ie l n a  krawczy-
Tnł0 0211 kuje szycia po cio­
to!! ora  ̂ Przy3™nje swe-

y  wełniane i jedwabne 
Przerabiania. — Hela 

-eon, — Arciszewskiego 4. 
.______  ________ 31547.
k o r e s p o n d e n t k a , ma-
W t?  2 ukończoną trzy- 
e7 1ltt, szk°łą  handlową po- 

vU,ie skrom nej posady. 
55-i*>(?We k o s z e n ia  lelef.

31638.

F R ZY ZJE R SK I pomenik ze 
strzyżeniem pań poszukuje 
posady. L isty do Admin. 
,W iek o! pod „1. 99“ . 31567.

TANIO suknie, szlafroczki, 
bluzki, swetery, kołnierzy­
ki, pończochy, bieliznę, far 
tuchy gospodarskie, garde­
robę dziecięcą poleca Sze- 
ls niska, Halicka 12, I. pię­
tro. 31601

POSZUKUJĘ posady fur- | 
mana, długoletnie świadec­
twa. L isty do „Wieku** — 
Antoni Kończuk. 31572

POSZUKUJĘ korepetytora 
skromnych wymagań do 
przygotowania podczas w a­
kacji z  niem ieckiego z 
pierwszej i drugiej klasy 
gim nazjalnej. — Zgłoszenia 
listowne do W ieku „Stały 
korepetytor dobrze poleco­
ny**. 31497
SZYBKO, tanio wyuczam 
francuskiego, angielskiego, 
niem ieckiego. Zbiorowo 5 
złotych miesięcznie. K o­
ściuszki 14, Silber. 31431
FRANCUSKIEGO i nie­
m ieckiego po zniżonej wa 
kacyjn io cenie, nczy siła 
pierwszorzędna. Konwer6a 
c ja , m atury, poprawki. — 
Kndecka 16. 31564.

DLA powiększenia dobrze 
prosperującego handlu — 
wódezano-kolonialnego, — 
poszukuję epólnika lub 
Bpólniczlii z kapitałem od 
C S  tys. złotych. Zgłosze­
nia do Admin. W ieku pod 
„Lublin P “ . 3898

ŁÓŻKA METALOWE, że­
lazne, umywalki,. szafki
nocne, miednice, dzbanki, 
najtaniej poleca Rent-
schner, Leg jonów 37. 29326

2 NOWE realności do sprze 
dania, wolne mieszkania w 
pięknem położeniu. W iado­
mość Piekarnia Szajowski 
w Sygniówce. 31084

KU PIĘ lekką platform ę 
(Streifwagen). L isty Adm i­
nistracja pod „Platforma**.

31478

SPRZEDAM  rasowego bu­
haja lO-miesięcznego. W ia­
domość ul. Białohorska 56, 
Strzelecki. 31443

OK A ZYJN IE  sprzedam za­
kład fryzjerski W iadomość 
Dominikańska 4, sklep rze- 
źnicki. 31521

LEK AR Z-D ŁN TY STA  A . J  U N fr F E R
Lwótf, ul. Na Błonie 2 (naprzeciw Kopyt ko wego). 
Leczenie chorób jamy ustnej. —  Przyjmuje bez 
przerwy przez całe wakacje. 3574

OHOROB F W ENERYCZNE 
1 zastarzałe skórne, neura- 
stenję seksualną leczy spe 
cjalista Dr. Frisch, ulica 
W ałowa U, telef. nr. 55-20 

29616

W AŻNE dla Pań! Najm od­
niejsza fryzury, farbow a­
nie włosów farbam i zagra- 

- nicznemi, ceny przystępne 
Specjalnie Zakład fryzjer- 
siwa damskiego, Drucker, 

i Rutowskiego 24. 31504.

a w i i Ł
UNIEW AŻNIAM  zgubiony 
dowód osobisty i różne za­
piski, — nazwisko Teodor 
Procajło . 31488

POSZUKUJĘ dzierżawy od 
100 do 200 mórg od zaraz 
wprost od właściciela pod 
adresem W ładysław  Osada 
Leżajsk. 3897

ZGUBIONO branzoletkę — 
złotą (łańcuszek) Łaskawy 
znalazca odda za w yna­
grodzeniem , Serwakowska, 
U jejskiego 8-B. 31487

POSZUKUJĘ arkusza tra- 
fikowego. W iadom ość Łe- 
wandówka, kiosk Piskiera.

31606.

M USZKIEW ICZ P iotr uro­
dzony 1890 unieważnia skra 
dzioną książeczkę w o jsk o ­
wą wydaną przez P. K. U. 
Stanisławów. 31512

i PSY rasowe tresuję. W ia­
domość K rasickich 7, tra­
fika. 31617.

ZGUBIONO w sobotę w ie­
czorem na W ałach Hetmań 
skieh, złoty  zegarek dam­
ski, na branzoletce. Uczci­
w y znalazca zechce oddać 
ga za sowitein wynagro- 
niem, u gospolarza kawiar 
ni „R om a". 21482

TO ltEBK I gobelinow e w y­
konuje fachowo jedynie — 
Barasz, Lwów, pl. Bernar­
dyński 2. 31404.

ZA  złoto, srebro, brylanty 
płaci najw ięcej Oswald 

Mandl, Sykstuska 33. 30398
DOM, — kilka parcel do 
sprzedania. W iadomoś4 Le 
wandówka, Strzelecka 2. — 

31238
SKLEP Bpożywczy dobre 
m iejsce, sprzedam. Pod „do 
bry*‘  W iek Nowy, 31000

SPRZEDAM  okazyjnie — 
dobrego konia. „Zdrowie** 
Lwów, ul. Zdrowie 9. 31475

GOSPODARSTW A rolne , 
realności m iejskie, fabry­
ki, dzierżawa folwarków 
etc. bardzo tanio nabyć mo 
żna w caełj Polsce za po­
średnictwem Biura Pośred­
nictwa, Drohobycz, ul. P ił­
sudskiego 2. 3865

DOM nowy do sprzedania, 
połowa należytości zaraz, 
połowa na wypłat. Sygnió- 
wka W ielka, ul. Leśna 152.

31415
SKLEP galanteryjny do 
sprzedania. Zielona 15. —

31503

UNIEW AŻNIAM  książkę 
wojskową P. K . U. Lwów, 
oraz K asy chorych , W asyl 
Nedilka. 31361
UNIEW AŻNIAM  zaświad­
czenie P. K. U. Lwów o 
zwolnieniu z W. P. R adjo- 
na Sergjusza Kowalskiego.

31388
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książkę wojskową P. K . U. 
Józef Lazar W estler, — 
Brody. 3906

S P 0 L E 4 I K &
z większym kapitałem — poszukuje po­
kaźna firma fabryczna, be"dzo dobrze 
prosperująca, celem powiększenia pro­
dukcji- Wiadomość z grzeczności w  skła­
dzie fabrycznym, Lwów, Mikołaja 23. 3884

U N I E W A Ż N I A M  zaświad- 
ozenie wojskowe wydane 
Lwów — powiat na nazwi 
sko Leib Selig Drucker. — 

31570

R O Z M A IT E
AK U SZERKA Sekuła przyj 
m uje panie. — Gródecka 
49, I. p. 31154

W ĘDLINY czysto wieprzo­
we dla Kółek, sklepów i 
publiczności zostały znacz­
nie zniżone. Fr. Janeczek, 
Elektryczna wytwórnia wę­
dlin, Lwów (rogatka Żół­
kiewska) N. telefonu 81-66.

31324.

UBRAN IA robotnicze kom­
binezony, płaszcze ochron­
ne, najtaniej wykonuje 
„Hygjena** obecnio Bema 
22, Tcl. 72—84. 31548.
W YD ZIERŻA W IĘ koncesję 
elektroinstalacyjną na pro 
wincję. Listy od „Instala­
tor** do „W ieku*1. 31556.

A KU SZERKA Lutkowska,
przyjm uje panie, Asnyka 9 
drzwi 2. parter. 29626
A KU SZERKA W agncrowa, 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30 — 
parter. 29642
AKUSZERKA przyjm uje \ 
panie. W ałowa 27. Zadzwo- j 
nić — dozorczyni wskaże.

9 n r .11 1

po zł. 8, 10, 12, 15 i 18 poleca 
LEONARD W AN K E, Lwów, Kra­
kowska 16. Tel. 46-18. Specjalny 
zakład szlifowania brzytew i ni­

klowania. 3S03

SPRZEDAM 
Lwowem, 22 
wem i łąką, 
ków. Nadaje 
wli ryb i r 
d u kej i lodu, 
Brzezowski, 
skieh Dzieci

realność pod 
mórg. ze sta- 

bez budyu- 
się do liodo- 

entownej pro- 
W iadom ość p. 

Lwów, Lwow- 
19. 31602

PARCELĘ w Syguiówce, 
piorwsza sekcja autobusu, 
tanio sprzedani. Zgłoszenia 
Gródecka 135, sklep. 31603

SPRZEDAM  dom m urowa­
ny  blachą kryty  5 ubikacji 
podpiwniczony, 15 lat wol­
ny od podatku. L isty  do 
Adm inistracji pod „10 m i­
nut od tramwaju'*. 31586.

ZAWIERA

ORZEŹWIAJĄCY WYCIfiŁ 
Z IGLIWIA SfcSHOWEDO

Usuwa dolegliwości 
nSg. Wzmacnia I o- 
rzeiwi? zbolałe stopy

ź&b. „Dino!"
¥ arszawa  

E lek tora ln e  26.
Gdzie nien , wysycamy pocztą
po właceniu na konto r .  K. O. 

13807 zł. 1-75.
Pudełko zawiera soli na 7 

kąpieli. 3822

DY W A N  Smyrneński 3x4 
Biederm ajerowska Serwand 
ka sprzeda tanio Sklep ,.0- 
kazja“  Łyczakowska 15. — 

31624

DOM nowy murowany bla­
chą kryty 3 pokoje kuch­
nia i facjatka, budynek go 
spodarczy wolne mieszka­
nie zaraz do sprzedania. — 
Zniesienie, ul. Równa 11 a.

30683

W IL IJK A  9 ubikacji, o- 
gród przy tramwaju, i  po­
koje wolne, sprzeda Skomo 
rowski, Chorążczyzny 27, 

3159(1

P IE K A R N IA  w  pełnem ru 
chu do odstąpienia, można 
zbadać na m iejscu. Tara­
siewicz, Bobrka. 31592

K ILK A N A ŚCIE  PARCEL
przy Drodze W uleckiej o 
rozm iarach od 125—200 sąż­
ni na bardzo dogodnych 
warunkach do sprzedania. 
Plany zatwierdzone przez 
Magistrat. Zgłoszenia K. 
Markowski, Stryjska bocz­
na 1 (obole rogatki S try j- 
skiej) Telef. 43—66. 31574

O K A ZYJN IE  sprzedam 50 
sążni parceli i pół domu 
m ieszkalnego, cena 7,500 zł. 
Listownie do W ieku pod 
„Solidny spólnik**. 31612.

LISTY zastawne choćby 
zamknięto i prom esy na 
majątki ziemskie i realno­
ści m iejskie kupuję. Zgło­
szenia listowne „Prom esa1* 
A dm inistracja „W ieku No 
wego*'. 31393

pianina
nowe ?L a J u W E  i ZAGRA  
N IC /N E od zł. 2.200 — r ?  do­
godne spłaty. Nowacki I Ska.
Ulica Piłsudskiego 17. 3764

•SPRZEDAM gospodarstwo 
małe 4 i pół morgów poła 
I-szej klasy, domek, spich­
lerz, jpi wniea. stajnia w ła­
dnej m iejscowości, kościół, 
szkoła w m iejscu. — Cena 
14.000 zł. Bliższe wiadomo­
ści: Burzyński, wieś Ma- 
ruszka, poczta Kutkorz. — 

31579.
MOTOCYKL F. N. 350 w 
bardzo dobrym  stanic zc 
światłem do sprzedania.— 
Łyczakowska 10, „Apollo**.

31584
.MALINY, porzeczki, sprze­
daje Szkoła Ogrolnicza za 
rogatką Zamarstynowską. 
Codzie unio od godziny IG 
do 18 7. w yjątkiem  świąt i 
niedziel. 33595

SPRZEDAM  większą ilość 
próżnych boczek z wina. — 
Moszkoftńcz, K ołłątaja  2.

31474
ZAGRANICZNA jadalnin i 
sypialnia, kredensik poko­
jow y oddzielny okazyjnie 
do sprzedania. W ia dom ość 
Rynek 42, firm a M arkie­
wicz, sklep korzenny. — 

31-193

M ASZYNĘ do pisania ku­
pię okazyjnie. Listy pod 
„W  dobrym stanie** do- 
„W ieku*1. 31500
SPRZEDAM  okazyjn ie par 
cele budowlane, piękne, 
słoneczne, niedaleko stacji 
Zimna W oda, Łyczakowska 
4, stolarnia. 31G27
RÓŻNE M ASZYNY do szy­
cia, wysprzedaję, także na 
raty. Sklep Kom isowy P ił­
sudskiego U. 31022
DOM 8 ubikacji, ogródek, 
ulica Kochanowskiego — 
2.000 dolarów. Dom nowy 8 
ubikacji, ogród, nliea W oj­
ciecha 18.000 złotych. Dom 
now y 2 pokoje kuchnia o- 
gród Brzucho wice 5.000 zło­
ty cli. Dom nowy 2 pokoje 
kuchnia, ogródek. Zimna 
W oda 5.500 złotych, sprze­
da Sltoinorowski, Chorąż­
czyzny 27. 31549
SPRZEDAM  dom nowy — 
parterowy 4 ubikacji wraz 
z parcelą budowlaną przy 
ul, Goldmana 29. 31554.

PARCELA 370 sążni, przy 
tramwaju (okolica Zamar- 
stynowa) po 6 dolarów za 
sążeń, sprzeda „Mrówka** , 
W ałowa 2, telefon 55—07.

31636,
STARE mistrzowskie 

skrzypce do sprzedania. — 
W iadom ość K irschel, W y ­
brano w hkicgo 5. 3912
K A M IE N ICA  3 piątrowa — 
nowa, mieszkanie — wkład 
6.000 doi., dochód 1.350 zł. 
Kam ienica 2 piątrowa, 5000 
doi., dochód 450 zł. — Dom 
m urowany, cały wolny — 
300 sążni ogrodu, 3.000 doi. 
Parcele górny Łyczaków — 
tanio do sprzedania. W ia ­
domość Piotra 11, Czorny, 
od 2—4. ' 31532.
M LOCARNIĘ i sieczkarnię 
kieratową oraz- młynek do 
czyszczenia zboża zakupi 
okazyjn ie 6- pułk lotniczy. 
O ferty kierow ać kwater­
mistrz 6. i>. lotniczego — 
Sieni łów. 31533.
SPRZEDAM  okazyjnie no­
wy rower Puch. W iado­
mość Snopkowska 10, II, 
piętro, 4—6 popoł. 31577.

W 35RZUCHOWICACH 200 
sążni parceli z drzewem ■— 
blisko stacji — okazyjnie 
sprzedam. W iadom ość Ban- 
dorskiego 6, u właściciela, 
boczna listopada. 31540.

NOW Y dom dwa pokoje 
kuchnia zaraz do sprzeda­
nia. W iadom ość Lewandów 
ka kiosk Piskiera. 3J607.

AUTO marki „F ia t 509“  do 
sprzedania. — Zgłoszenia 
Podlewskiego 3, w podwó­
rzu. 31569.

P A R CE L E b ud o w la 11 e za 
Gahrjelówką — trzyletnia 
spłata. Kędzior. Bogdanów 
ka 25. 31541.

K IL K A  ton świeżych ma­
lin sprzedani. Skrytka pocz 
towa 189. 31616.

OK AZYJN IE  do sprzeda 
ni a dwa oleandry kwitnące 
Marcina 4. 31619.

sypialnie, jadalnie stylowe i pojedyncze 
na 24 miesięczne spłaty. — Każdy kupu­
jący skorzysta po roku z jednorazowego 

—— —  odnowienia mebli bezpłatnie.
S 7.AMARSTYNOW -  ULICA LWOWSKA 5».
■ H < V A C n ,  STOLARNI/. 386i
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Największy targ koni w Europie.

(xy) W niemieckiem miasteczku Wehiau odbywa się co roku 
targ koni, który jest największym i najstarszym w Europie. Poraź 
pierwszy odbyi się w r. 1380 z okazji wzniesienia kościoła Jakóba. 
Z biegiem czasu zdobył znaczenie międzynaroaowe. Często przy­
jeżdża na targ 5.000 kupców. W czasie targu w ostatnim roku 
naliczono 7.000 koni.

Rycina nasza przedstawia pokaz kilku rasowych okazów koni.

„Rite £xarcsv‘ Za m u
DO RAŹN E PO G O TO W IE  K RA W IECK IE

m r  p s łsu d so e so  12.
naprawia, czyści i prasuje na poczekaniu wszelką 
garderobę. Ceny od 3 —5 z ł. Uraz przyjmuje wszel­
kie robot/ krawieckie na najlepszych warunicach.

3780 ' B. E R  L I  T l .

miesięcznie sprzedajemy 
w okresie wakacyjnym

W s z y s t k ie
z a K u p i ły

szczęśliwe m ałżeństwa  
tylko

2_J GUTEfWNA, Sykstuska 14'

3E typów
marki światowej sławy 

PEUGEOT 3748

Cycles-Peugeot, Lwów  
Rumanowlcza 10. "W

(Dulębianlci).

MÓKALE
ZA R A Z D O  W YN A JĘ C IA  
pokój duży, frontow y ume 
blowany, * calem lub czę- 
śeiowem utrzym aniem  ul. 
Tarnowski ©go 21. I. p. od 
4 do 6 popoł. 9180
POKÓJ nieom eblow any. — 
frontow y. Pierwsze piętro 
— jako lokator. Listopada, 
korzystnie do w ynajęcia. 
Centralna A gencja , Koper 
nika 14. 51506
DAM  1000 do 1500 doi. w ła­
ścicielow i za w ynajęcie mi 
3 pokojow ego mieszkania. 
Do ,,W ieku N ow ego" „Z ie ­
m ianin". 31368

JEDEN lub dwa pokoje 
um eblowane do w ynajęcia  
dla pań użycie fortepianu. 
Potockiego 47/111. p. 31214
GARAŻE dla prywatnych 
samochodów zaraz do w y ­
najęcia. Listopada 33. 31332
POKÓJ duży słoneczny, — 
wśród ogrodów, z elektry­
ką, balkonem i łazienką, 
um eblowany do w ynajęcia 
od 1 /V IIL  Cena 100 zł. — 
W iadom ość tylko do godz. 
3-ciej popoł. Łyczakowska 
36, II . p., drzwi 9. 31155
URZĘDNICZKA, stała lo ­
katorka, poszukpje skrom ­
nie um eblowanego pokoju, 
najchętniej w śródmieściu. 
Zgłoszenia do Adin. W ieku 
N owego pod „Stała lokator­
ka P " .  9178
POKÓJ um eblowany, win­
da, zaraz do w ynajęcia . — 
B atorego 34, I I I . p. drzwi 
X V I. 31267
POICÓJ umeblowany do 
w ynajęcia . Tentyń3ka 37, 
III . p. na prawo. 31596,
ELEGANCKO umeblowany 
pokój wynalm ę. Sakramen- 
tek 20, drzwi 4. 31597.

POSZUKUJĘ pokoju  na 
spokojną pracownię od za­
raz. N ajchętniej z podwó­
rza. Zgłoszenia Telef. 12-82.

31598.
D W A  pokoje i kuchnia sło 
n ccziiG , c z y n s z  dwuletni — 
Łyczaków  rogatka, Dom 
Bułata, 31626.
D W A  pokoje z kuchnią ny­
żą i spiżarką natychm iast 
do w ynajęcia. Gdańska 14 
7a Snopkowską. 316i0.

POSZUKUJĘ dla studenta 
pokoju  um eblowanego z od- 
dzielnem  wejściem . L isty z 
podaniem warunków do 
W ieku Nowego pod „C en a" 

31618.
POSZUKUJĘ w spółlokator­
ki, pokój frontow y słonecz 
ny, ładnie um eblowany. — 
K alecza 14, drzwi 10, mię­
dzy 11—4-tą* 31613.
P A N , na poważnem stano­
wisku, poszukuje 1-2 pokoi 
z kuchnią za czynszem z 
góry. L isty „M ała rodzina" 
do A dm in. 31585
DO w ynajęcia  pokój z ku­
chnią bezdzietnym  za dwu 
letnim czynszem. L isty do 
A dm inistracji pod „10 m i­
nut od tram w aju". 31587.
PIĘK N E mieszkanie czte­
ro pokojow e kom fortowe w 
najzdrowszej dzielnicy Lwo 
wa zaraz do w ynajęcia. — 
Grochowska 53. 31588
POKÓJ i kuchnia do wyna 
jęcia. Zniesienie, Sobieskie 
go 75. Maciaszek. 31578
POSZUKUJĄ pokój z  ku 
chnią s kom fortem  od g o ­
spodarka bezdzietni w śród 
mieścin. Czynsz % góry . L i­
sty do W ieku pod „M . Z " .

31543
POKÓJ um eblowany dla 
jednej lub dwu osób do 
w ynajęcia zaraz. Chodkie­
wicza 9, I I I . p., boczna Po 
tockiego, także dla p rzy­
jezdnych. 31552.
LOKAL frontow y — 2 ubi­
kacje, boczna Akadem ic­
kiej odstąpię. L isty pod 
„A kadem icka" do Wieku.

31555.
POKÓJ elegancki dla pana 
albo pani do w ynajęcia . — 
Kochanowskiego 26, III . 
piętro na lewo. 31558.

TUZY pokoje kom fort po­
szukuje zaraz od gospodarza 
czynsz z g óry  wedle umo­
wy. P rzyjm ie adm inistra­
cję  domów, kupi dom w ol­
ny wkład doi. 4.000. Zgło­
szenia do W ieku „Banko­
w iec". 31563
POKÓJ słoneczny, w ejście 
z klatki dla bezdzietnych, 
Bandurskiego 9. 31575
POKÓJ do wynajęcia. — 
W ejście  z przedpokoju. — 
Zgłoszenia m iędzy 1—4, A- 
snyka 5/II.p. 31531.

P RZYJE ZD N Y poszukują 
pokoju  na tygodnie pr»y; 
chrześcijańskiej rodzinie — 
lub m iejsca na godzinę 
bqu dziennego. Listy W iek 
„Jarosz". 31559.
POKÓJ kuchnia do wyna­
jęcia  na jeden rok od 1-go 
września. Gabrjelówka, za 
Pełtw ią, 3 m inuty od tram 
waju 9 1 5 .  W iadom ość u 
Frhngla, sklep. 51529.
ZAM IEN IĘ pensjonat wię­
kszy o w ysokiej dochodo­
wości w górsklem  letnisku 
2 godziny jazdy od Lwowa 
za realność we Lwowie. — 
Zgłoszenia Suszko, Lwów, 
Kopcow a 14 od 2—4 popoL 

31537
POKÓJ dla panów zaraz 
do w ynajęcia. Żulińskiego 
1. 10. 31538.
POKÓJ z kuchnią fronto­
wo do wynajęcia,* ul. K ró­
la Leszczyńskiego 40. 31539
M AGAZYN a podwórzem 
koło D worca głów nego do 
w ynajęcia. Gródecka 121, 

31541.
POKÓJ frontow y, jasny, 
um eblowany, poważnemu 
panu na stanowisku do w y­
najęcia, Gliniańska 21, — 
prawy parter o d  g o d z .  2 do 
4 popół. 3910
3 POKOJE z kuchnią, kom 
fort, za gwartalnym  czyn­
szem po 250 złotych do wy­
najęcia „M rów ka", W ało­
wa 2, telefon 55 — 07 —

31623,
UM EBLOW ANY balkono­
wy pokój, osobne wejście
10 w ynajęcia, Bema 31 — 
w ejście z M agazynowej 1,
11 p. prawa. 31632,
POKÓJ um eblowany, oso­
bny wchód, do w ynajęcia, 
L cgjonów  35, drzwi nr. 9.

31636.

POT
nóg,rąk i pachwin usunie 
pewnie puder „C$A1'E“ 
pak.Zł. 1., wyłączny skład

S. FEDER 3633
Lw ów , Sykstuska 7.
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HfiZETARG OFERTOW Y.
Zak ład  P eu syjn y  dla fu n kcjon ariuszy  we Lw ow ie

jako Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych —  ugłasza 
p rze ta rg  o fertow y  na pierwszą serjt robót budo wlany Cu, 
m ieszkaln ych  dom ów  urzędniczych  w e L w ow ie na G ó ­
rze  K ad eck iej.

K o szto ry sy  ś lep e  1 o gó ln e  w arunki przetargu otrzy­
mać można za opłatą 25 zł. w  b iurze K ierow n ika Budow y  
Inż. Arch. T adeusza Sroczy ńśkiego , u l. św . Zofji 50.

W binrze Kierownika są do wglądu plany bu d ow y, oraz 
udziela się wszelkich in form acyj od godziny 10-tej do 13-tej 
codz'ennie.

O ferty  w zamkniętych kopertach wraz z  w adju m  w  w y ­
sokości 40„i»00 z ł. (w gotówce lub w wartościach, określonych 
w załączniku do .W arunków ogólnych*) uaieży składać w  Z a­
k ład zie  w e L w ow ie, u l. P iek arska  1 a, do dnia 2. s ierp ­
nia 1930, godzina 12 w połudaie, poczem nastąpi otwarcie oiert 
w obecności oferentów

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór oferty, względnie 
nieprzyjęcie żadnej oferty.

Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy we Lwowie
jako

Zakład  Ubezpieczeń Pracow ników  Um ysłow ych
3907 Prezes: Dyrektor:

D r. STE SŁ O W fC Z w. r. J . Z A W A D O W S K I w. r

PRZETARG OFERTOWY:
Zakład1 Pensyjny dla funkcjonał juszy we Lwowie 

jako Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
ogłasz' przetarg ofertowy na pierwszą se ,ię robot budo­
wlanych, mieszkalnych domów robotniczych \vt Lwowie 
na gruncie przy ul. Za Rogatką.

Kosztorysy ślepe i ogólne warunki przetargu otrzy­
mać można za opłatą 25 zł. w-biurze Kierownika budowy 
Inż. Arch. Tadeusza Wróbla, ul. 3-go Maja l i ,  I. p.

W biurze Kierownika są do wglądu plany budowy, 
oraz udziela się wszelkich informacyj od godziny 10-tej do 
13-tej codziennie.

Oferty w zamkniętych kopertach wraz z wadjum w wy­
sokości 25.000 zł. (w gotówce lub w wartościach, określonych 
v  załączniku do „Warunków ogólnych11) należy składać w Za­

kładzie we Lwowie, ul. Piekarska 1 A , do d n i a  2-go 
s . e r p n i a  1030, godzina 10 przed południem, poczem na­
stąpi otwarcie ofert w obecności oferentów.

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór oferty, względnie 
nieprzyjęcie żadnej oferty.

Zakład Pensyjny dla funkc]onar]us7y we Lwowie
jak o

Zakład  Ubezpieczeń Pracow ników  Um ysłow ych
3908 Prezes: Dyrektor:

Dr. ST E SŁ O W iC Z w. r. J. Z A W A D O W S K I w.

’ - f -to w a  i płacono ryczałtom  N akładem  i drukiem Spółki Akc. ..Prasa Nowa" Zakłady wyd. i graficzne we Lwowie,


